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Rozruchy studenckie W Warszawie. 


Lwów 21 marca 

W sprawie rozrucków studenckich otrzy- 
mujemy z Warszawy odezwę, która zaprze- 
cza tedencyjnym wiadomościom, iż 
rozruchy warszawskie są dzielem ogółu miło= 
dzieży polskiej. Odezwa ta brzmi: 

Dla rałodzieży uniwersyteckiej w Pe- 
tersburgu, dzień uroczystego aktu dorocznego 
nieraz już siużył za hasło do objawów tężyzny 
karczemnej, W tym roku uchwaliła ona wsze- 
lako powstrzymać się od uczczenia owego 
obchodu wódką i burdą. Rektor i Klejgels, 
chcąc siebie za zbawców porządku ulicznego w 
oczach władzy wystawić, wystąpili z obwie- 
szczeniem, wyznaczającem stopniowane kary pie- 
niężne na studentów za rozmaite wykroczenia 
policyjne. Wiec studenczi, mający wraz z nie- 
którymi profesorami obradować nad postawą, 
jaką wobec tych rozporządzeń zająć należy, zo- 
stał rozpędzony nahajkami przy głośnych za- 


chętach: „Wal tę hołotę, nie wam zato nie 
będzie*. 
Sludenci przestuli uczęszczać do uniwer- 


sytetu i wezwali do „bezrobocia“ wszystkie inne 
wyższe zakłady stołeczne i prowicjonalne rosyj- 
skie, które też beż wyjątku przystąpiły do strejku, 
nie wyłączając i... „prywiśliańskich*. 

Mlodzież polska w Warszawie postanowiła 

na razie nie brać udziału w manifestacji wszech- 
rosyjskiej. Mniejszość, niawybredna w środkach, 
a zawsze nader pochopna do usiępstw narodo- 
wych na rzecz hasel kosmepolityczno-humani- 
tarnych, ogłosiła sprawę za czysto studencką, 
a solidarność narodową za zawieszoną, lub nie- 
istniejącą; weszła w sojnsz z braćmi-popowieza- 
mi i ze zruszczonymi żydami i dzięki pokątne- 
mu poparciu słynnych z polakożerstwa sfer pro- 
fesorskich tutejszych, przeprowadziła zmianę 
uchwały w duchu jak najściślejszego sojuszu z 
wszechnicami cesarstwa. Po słowach nastąpiły 
nirbawem czyny, przy czem pięść zbyt często 
zą drogowskaz nowych szlaków służyła. 
` frazesy ułudne i wrażenia przelotne chwili 
bieżącej znikną rychło bez sladu, dla historji i 
w histąrji natomiast pozostanie fakt bolesny, 
stwierdzający znowu wyraźnie, że mnożą się u 
nas prądy, które nas niby jakąś podrzędną pla- 
netkę ku słońcu rosyjskiemu unoszą i około nie- 
go krążyć każą, J . 

Mówimy znowu, krok mlodzieży bowiem 
poczyłujemy pod wielu względami za równie 
znamienny, jak obłęd ugodowy. Wczoraj ol- 
brzymi odłam społeczeństwa naszeg" | '.] n stóp 
amaeana aas modzisż HASŁA, jak zahy- 
pnotyzowane medjum, wykonywa jakieś ruchy 
automatyczne z obcego zapoczątkowania | w imię 
obcych interesów. — — ` s 

Sprawa, w której nie jednostka, lecz ogół 
studentów polskich czynnie występuje, przestaje 
być „czysto studencką.“ Takie sprawy, o ile 
świadczą o zaniku trzeźwego patrjotyzmu, na- 
rażają kraj caly na haniebną kompromitację, a 
p ile wytwarzają precedens i stanowią zarazem 
zachętą dla rządu do dalszego wynarodowiania, 
mogą przynieść społeczeństwu szkody bardzo 
poważne i do obliczenia trudne, 

„Pomimo, że uniwersytat warszawski jest 
rosyjskim, dzięki językowi wykładowemu, sta- 
tutom, składowi ciała profesorskiego itd, miej- 
gce mlodzieży warszawskiej jest obok krako- 
wśkiej, lwowskiej, chociażby nawet obok hel- 
singforskiej lub kanadyjskiej, ale nie na szarym 
końcu przyszłych „diejatielej" i „objedinitielej*. 
Brak rogatek i kordonów między Wołgą i Wisłą 
rownie niczego nie dowodzi, jak ich obfitość mię- 
dzy Wisłą i Wartą, oraz między Warszawą 
i Lwowem. Wobec zakusów moskiewskich na 
naszą odrębność narodową, stosunek nasz do 
Moskali w każdej sferze i na każdem polu po- 
winien się opierać na podstawach jak najściślej 
politycznych. 

Oburzała się młodzież ma nieudolność poli- 
tyczną burżoazji szlacbecko- mieszczeńskiej, a gdy 


(28) 


Z pamiętników pająka. 


OBRAZKI. 


(Ciąg dalszy). 

Wszystko to opowiedział mi Zyskind, który 
po tej uczcie od razu nie przyszedł, bo spal 
przez caly dzień. Dziadzio miał wielką rację, 
mówiąc o tem chodzeniu po węglu i oparzeniu 
nóg. Kuzynek przechorował kolację i sam się 
przyznał, że wielkie zrobil głupstwo jedząc i pi- 
jąc z synami i córami Beljala. Przyrzekł sobie, 
że na drugi raz będzie mądrzejszy. 

Tymczasem, jak to przewidywalem, Poraj 
szybko jechał, w czem mu panna Mimi była 
dzielną »omocą. Pojechał on nawet dalej, niź 
mogler przypuszczać. Nadszedł właśnie termin 
płacenia wekslu i postanowilem r *ajutrz pana 
mecenasa odwiedzić. s 

Z góry wiedziałem, dzięki Zyskindowi. że 
pieniędzy nie dostanę. Chociaż: Poraj i od Ko- 
mocińskich i od innych świeżych  klijentów 
miał ładne zarobki, wszystko to na szalone 
życie, jakie wciąż prowadził, zaledwie mogło 
starczyć. I tak się dziwiono, zkąd on bierze 
pieniądze, bo nawet najlepsza klijentela nie 
moglaby wytrzymać podobnych wydatków. 

Myślałem, że Poraj nie chcąc płacić wekslu, 
da mi jednak kilkanaście, a może i kilkadzie- 
siąt rubli procentu. To się przecież praktykuje 
i wiadomo, że my za pewnem wynagrodze- 
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na nią kolej przyszła, dała także dowód bez- 
krytycziiego niedołęstwa. Pierwszą zasadą poli- 
tyki jest „do, ut des", „do, guia dedisti". Za 
adres midesłany na uroczystość Mickiewiczo- 
wską, należał się Kijowowi także adres, w któ- 
rym mofna było napiętnować w najostrzejszych 
wyrązach hbarbarzyństwo despotyzmu i wskazać 
na krzywdy, które on Polsce, Rosji i nauce 
przynosi. Więcej nic... 

Czy ci, dla których dziś Warszawa wycią- 
ga kasztany z pieca, dali jakibądź znak życia, 
gdy w dzień sentej rocznicy 8 maja razy 
nahajek spadały na plecy mundurem akademi- 
ekim okryte? Czy dadzą znak taki jutro, lub 
pojutrze? Polakowi, nawet w 20 wiośnie życia, 
zbyt naiwnych złudzeń żywić niewolno ! 

Polskość tak u nas samych w cenie spa- 
dła, że przy lada sposobności wynosimy ją na 
targ i... nie znajdujemy kupca. Miską socze- 
wicy miały być tym razem jakieś ustępstwa i 
reformy uniwersyteckie i znowu zawód spotka 
łatwowiernych. Studenci petersburscy lepej i 
bliżej znają przedstawicieli i obrońców samo- 
dzierżawja, ograniczyli się przeto na kornej 
prośbie o wyjęcie z pod batoga policyjnego. 
Jeśli dopną swego w zasadzie, tow praktyce, — 
ale nie przesądzajmy przyszłości! W każdym 
razie niedowarzone postulaty warszawskie w 
kąt pójdą, chociażby dla tego, że „na kresach* 
odmienne panują stosunki i że tu bez cytadeli, 
szpiega i nahajki rządzić niepodobna. 

Jeśliby solidarność wszechstudencka i hu- 
manitarne uczucia były istotnie miarodajnemi 
pobudkami w tym wypadku, to należało strejk 
urządzić i adres wysłać do młodzieży włoskiej, 
gdy ją rząd przed paru laty w ostry sposób 
poskramiał i na całym półwyspie wszechnice 
zamykał. Nie zrobiono tego wówczas, nie zro- 
bionoby tego i dzisiaj. A zatem wszechsoli- 
dzrność i t. d. była tylko płaszczykiem! Za- 
chodzi pytanie, co miano rzeczywiście na celu, 
podejmując akcję, z tyłu względów występną? 

Nie innego, jezo obalenie istniejącego po- 
rządku rzeczy i dźwięnięcie na jego gruzach 
własnej kapliczki. Jak Targowica, nie zawaha- 
Ru się do pomocy przeciw rodakom zaprosić 
przyjaciół — Moskali: wywołać, jak Tacgowi- 
ca, zamęt, chaos i rozprężenie: wysforować, 
z usłużnością Targowiczan, na plan pierwszy 
postulaty żydowsko-moskiewskie, usunąć zaś 
zupełnie żądanie zniesienia egzaminów 2 ros. 
języka: a w końcu zabrano się i do wydawania 
sancitów konfederackich t. j. wyroków na in- 
famję skazujących -— zupelnie jak Targowica. 

Kto tego dokonał? Stu kosmopolitycznych 
wichrzycięli i 800 sprzymierzonych z nimi Mo- 
skali i żydów! Kto temu zapobiedz nie zdo- 
lat — 700 zwolenników programů narodowo- 
demokratycznego | | 

K-chamy młodzież, radzi ją przy sohie wi- 
dziiay, wiemy także, że znakomita jej wię- 
kszość — jeźli nie w Warszawie, to gdziein- 
dziej — zawsze z nami ręka w rękę iść będzie, 
przytoczone jednak fakty zmuszają nas określić 
nasze stanowisko jasno i dobitnie, śżcby dalszym 
nieporozumieniom kres stanowczo położyć. 

Wszystko go w ludzkiej piersi sziana*"" “ 


tz ide: sa GLUIEJ* 
wa b bij, koda e zawsze w naszych 


Pe „mos jak najżywszy oddźwięk. Siużąc prze 
dewszystkiem i nadewszystko Polsce, nie wątpi- 
my na chwilę, że najwznioślejszym ideałom 
ludzkości jednocześnie służymy, niepodobna bvo- 
wiem wskrzesić Polski w imię zdeptania praw 
człowieka i praw ludów, w skład Rzeczypospo- 
litej wchodzących. Ale niepodobna też odbudować 
Ojczyzny naszej drogą sojuszów z jej wrogami, 
Kto zawierając podobne sojusze, opóźnia 
dobę zmartwychpowstania i niszczy z sekciar- 
ską zajadłością owoce długoletniej pracy roda- 
ków, od tego odwracamy się ze zgrozą! 
Jesteśmy spólnie zorganizowanera stronni- 
ctwem, wytknęliśmy sobie cel wyraźny, realny, 
a nie utopijny, dążymy doń z poświęceniem 
i wytrwałością, udoskonalamy wciąż metodę 
działania, nie zakrzepliśmy w zatoce formulko- 
wej chińszczyzny, ale żeglujemy śmiało po żwa- 


niem, czekamy cierpliwie. Dobry weksel, za- 
wsze będzie dobrym wekslem, a im się pó- 
źniej zrealizuje, tem większa z tego korzyść. 

Wybrałem sie więc o godzinie 9-tej rano 
do pana mecenasa, który wprawdzie późno 
wstawał, ale chciałem pierwej trochę pomówić 
z Zyskindem, aby mi ułatwił konferencję przed 
innymi interesantami. Zostałem już w kance- 
larji mimo wczesnej pory, dwie osoby, z któ- 
rych jedna otyla, czerwona jejmość, coś bar- 
dzo krzykliwie rozpowiadała, a Zyskind staral 
się ją uspokoić. 

— Ależ wiem na pewne, że pan adwokat 
już odebrał przysądzone mi dwa tysiące rubli, 
i to przed trzema tygodniami. Ja potrzebuję 
tych pieniędzy i muszę je dziś, muszę konie- 
cznie dostać — prawiła jejmość bijąc w biurko 
pięścią tak silnie, że aż papiery spadły. 

— Zapewniam panią dcbrodziejkę, że pan 
mecenas pieniędzy tych jeszcze nie odebral — 
tłómaczył się biedny Zyskind. 

— Niech mi to powie w oczy; pan lżesz, 
albo sam nie nie wiesz. Nie odejdę, póki się z 
adwokatem nie zobaczę 

— I ja się muszę zobaczyć i zapytać, na 
jakiej to nieruchomości zostały umieszczone te 
5000 rubli mojej nieletniej wnuczki — rzekła 
druga osoba, którą byl chudy staruszek, przy- 
ciszonym głosem mówiący. 

— Przecież panu powiedziałem, że sume 
nieletnich Szyperskich jest ulokowaną na nie- 
ruchomości, będącej własnością pani z Przyty- 
czykowskich Porajowej, żony pana mecenasa — 
objaśnił dependent. 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel | świąt o godzinie 8. rano 


wo toczących się falach życia, wierzymy w 
bie, 


ge- 
w sprawę naszą i w przyszlość naszą 
i czując w sobie silę, skladamy i złożymy jej 
dowody... 

Komu to nie wystarcza, kto chce w na- 
szym obozie stanowić nie zwartą kohortę, ale 
jakąś odrębną, wiecznie do zbiegostwa z pod 


cych, ale do ciężkiej pracy, zapowiadamy też 

wszem wobec i każdemu z osobna, że od wszy- 

stkich, co się przy sztandarze naszym kupić 

pragną. w pierwszej linji wymagamy i wyma- 

gać będziemy — charakteru, energji i karności! 
Warszawa, w marcu 1899. 

Komitet stronnictwa narodowo-demokratycanego. 


Słowacki i Chopin. 


Dnia 8 kwietnia b. r. uplynie lat pięćdzie- 
siąt, jak genialny wieszcz narodu, Juljusz Sło- 
wacki, w osamotnieniu i niedostatku prawie, do- 
konał żywota swego w stolicy Francji. 

Od lat już kilku podjęto myśl sprowadze- 
nia zwłok poety do kraju, — a w ostatnich 
dwóch latach myśl t; zaczęto popierać czynem, 
urządzano na ten cel wieczerki Słowackiego i 
zbierano składki. Komitet zawiązany w Krako- 
wie, poprzednio pod przewodnictwem Sewera 
Maciejowskiego, a obecnie profesora dr. Bujwida, 
zączął energicznie działać, a nadto osobny ko- 
mitet w Paryżu zebrał także na ten cel malą 
sumkę. 

Zdawało się więc, że myśl ta piękna da się 
urzeczywistnić w pięćdziesiątą rocznicę śmierci 
wieszcza — lecz niestety... miasto energiczniej- 
szej działalności w całym kraju, nastąpiła nie- 
pojęta opieszałość i zastój w dalszej akcji. 

W ostatnich czasach podniesiono znów myśl 
sprowadzenia z Paryża do kraju śmiertelnych 
szczątków genialnego Chopina, którego 50-ta 
rocznicą śmierci przypada również w tym roku, 
dnia 16 października. 

Wobec tego należałoby się zastanowić — 
czy ze wzglęłów formuinościowych i ekonomi- 
cznych nie byłoby wskazanem równoczesne 
wykonanie obu powyższych myśli — i porozu- 
mienie się w tej mierze komitetów. 

Słowacki i Chopin, wszak to dwa pokrewne 
duchy, wielki mistrz słowa i tonów, myślą ich 
przewodnią wielka idea miłości ojczyzny, wspólny 
też mieli ideał w sercach. Niech szczątki ich na- 
reszcie spoczną na zlemi ojczystej, którą tak 
ukochali. Śmiało i rączo weźmy się do dzieła, 
nie szezędźmy trudów i grosza, wszak społeczeń- 
stwo polskie mie umie być niewdzięcznem, a 
nie zginie naród, który umie czcić więnz”żyy 
swoich ! pe 


` Z ruskiego obozu. 


(O csen pissą obetnie Rusini? — Sprawa fn- 

landska. — Trochę s historji i etymologji. — 

Zkąd pwstała ruska mowa? — Fałsse mo- 

skiewskie,— Upadek „objediniteliei*. — Komple- 

menta i jrsymusowa wstydliwość. — Żale ku- 
linarne). 

Ani zasto lat może nie będą mieli nasi 
poczciwi rudnkowie tyle sposobności do wyla- 
nia na Polaków takiej ilości jadu i wszelakich 
inwektyw, jik obecnie z powodu znanych i 
uspokojonych już runów bankowych... Czytając 
pilnie od przegło dwa tygodni pisma ruskie 
wszystkich odcpni (naturalnie lwowskie) wi- 
dzimy, że wszyżcie inne sprawy zeszły tam na 
drugi plan; na jerwszym jest tylko „borba* o 
gospodarkę rolsią „na Rusi". I nie ma tam 
nic, coby si jedhostek tyczylo — nie! — cały 


ogól po! iehoralizowany, zdegenerowany, 


egdyś rzeźnika Przyty- 
czykowsh 79% Ależ tam bypoteka 
strasznie zamazanaj lo nie może być... 
— ŻZapewnianapana, Że tak przecie jest... 
Widziałem, 
jakby miał upaść. 


Nic dziwnego, żesię chce upaść, kiedy się 
czlowiek dowiaduje, 2.5000 rubli musi z hy- 
poteki także upaść. A, 


— To... to... ja stął idę prosto do proku- 
ratora i zapytam, czy simę małoletnich wolno 
adwokałowi tak lokować..)— -„ekl dziadek owej 
Szyperskiej. Ą 


— Poczekaj pan, półwiemy do prokura- 
tora razem, lecz się wprzódi 


obaczymy z samym 
adwokatem. Co on nam y acz Pe = 


oświadczyła gruba jejmość, zatrzymując sta- 
ruszka. 


Korzystając z tego, że te oby zaczęły te- 


Ż4 staząszek zachwial się, 


raz z sobą rozmawiać, zapy pə cichu Zys- 
kinda, kiedy się będę mógl, q rajem zo- 
baczyć. 


— Ależ jego niema w dome 

— Co, już tak wcześnie wyst. 

— Wcale nie wracal. Wczoraj w południe 
udal się na miasto; odtąd go Nie midzialem. 
Było nawet przed wieczorem kultu intere- 
santów. Szukałem mecenasa do późnć „ nocy 
w różnych miejscach, ale nie zastalem. 

— A u panny Mimi? 

— Byłem i u niej, ale mi krótko \ owie- 
działa, że z panem Porajem zerwała wsłysgyie 
stosunki. \ 


chorągwi gotową ruchawkę pospolitaków, : 
lada podmuchowi z nad Newy daje się porwać, 
jak lekka plewa, ażeby potem jako obywatel 
kraju, uleczony z mrzonek radykalnych, krzy- 
czeć „ura!“ carowi i płaszczyć się przed byle 
zbirem — temu wręcz, szorstko, po męsku, 
mówimy: „precz z naszych szeregów !* 

Nie wzywamy nikogo do igraszek chłopie- 


| widziałem Zyskinda, 


LYN 


tylko skonsolidowana Ruś wychodzi czysta, 
ćziegciem „na glane* wysmarowana, aż luna 
4 niej bije — w stronę... Petersburga. 

Nałomiast uczciwsze od innych, pismo ru- 
skie Bukowyna, zamieszcza artykul o Finlandji 
i jej obecnym stosunku do Rosji. Przedstawia 
ona przedmiotowo dramat dziejowy, który się 
tam teraz rozgrywa i wysnuwając ponure me- 
mento dla wszystkich. którzy mają jeszcze odwa- 
gę do solidaryzowania się, lub przymierza z ko- 
losem rosyjskim, tak się odzywa do swoich 
czytelników: 

„Odebrała Rosja zagwarantowaną Ukrainie 
swobodę — można to jeszcze wytłumaczyć tem, 
że co się stało w przeszłości, za to teraźniej- 
szość nie odpowiada; odebrała Rosja wol- 
ność Polsce —- wytłumaczyć można tem, że 
to „miatieżniki*, „buntowszczyki* — ale co się 
tyczy Finlandji, to i Uumaczenia na to nie ma.“ 

Uczciwe pismo ruskie, którego — nawia- 
sem mówiąc — nikt nie mógł dotychczas o 
poloncfilizm pomówić, cieszy się nadzieją, że 
przecież przyjdzie czas, kiedy i uciśnionym przez 
potwora rosyjskiego narodom i ludom słońce wol- 
ności zaświeci. — Na zupelnie odmiennem stano- 
wisku staje natomiast lwowska filja p. Pobie- 
donoscewa, Hałyczanyn, który znowu nie bez- 
pośrednio, aby się nie narazić sławnej „konso- 
lidacji*, ale przez swoją filję, jak np. „Litera- 
turno naukowyj wiestnik*, dowodzi piórami 
swoich współpracowników, że Mała Ruś nigdy 
odrębności narodowej nie miała, że i odrębnego 
małoruskiego języka nie było, a w 
tem dowodzeniu zbija się, sam aż milo. Niedawne 
to czasy, gdy moskalofile łwowscy czy galicyjscy 
dowodzili, że mowa ruałoruska (ukraińska) jest 
tylko narzeczem mowy rosyjskiej i że ta druga 
właściwie była na Rusi powszechną, zanim się 
zepsuła na rusińską. Badania mowy ruskiej 
dowiodły wręcz czegoś innego, a tacy pisarze, 
jak Szewczenko, Kulisz i inni, a nawet do pe- 
wnego stopnia i Kotlarewski wskrzesili dawną 
mowę i pisownię ruską. Tak tedy fałsze mo- 
skalofilów nie mogły się ostać wobec badań 
historycznych i etymołogicznych. 

Należało więc z innej beczki zacząć, prze- 
wrócić kota ogonera i jasno jak na dloni wy- 
lożyć, że właściwie mowa rosyjska nie jest 
niczem więcej, jak wykształconą mową malo- 
ruską. Wmawiają tedy w swych czytelników. 
łe „Wieltorussy przyjęli od Małorussów język 
literacki, używszy do niej swojej wymowy, 
a tym sposckem  tereźniejszy literacki język 
rosyjski jest wspólnym dobytkiem Wielkorussów 
(czytaj Moskali) i Malorussów (czytaj Rusinów)”. 
Falszując dalej swym zwyczajem, usilują mo- 
skalofilscy apostołowie wmówić w naród ru- 
ski, że „na Ukrainie z małym wyjątkiem, nikt 
nie marzy o wytworzeniu nowego (?) literackie- 
go języka i nowej (?) narodowości i jeżeli tam 
piszą jakiemś narzeczem, to tylko dlatego, że 
podobnie dzieje się u Niemców i Francuzów, 
nie rozrywsjąc bynajmniej jedności literackiej. 
Miajscowa narzecze dobra jest do beletcy:tyki, 
ale nie do celów naukowych i oswiaty“. 


Pa takiem przedstawieniu rzeczy, jakby 
jeszcze zamało była tego, powiadają — a ma 
być to bardzo siinym argumentem — że hali- 


cka Ruś je:zcze w roku 1848 mogla się prze- 
konać, iż utworzenie odrębnego halicko-ruskiego 
lub mało-ruskiego literackiego języka, jest nie- 
potrzebną strałą czasu i wstrzymuje kulturny 
postęp balickiej Rusi. 

Zabrałoby nam za wiele czasu, gdybyśmy 
chcieli przytaczać wszystkie falsze, jakie licząc 
na dobrą wiarę poczciwców, rozsiewają po pi- 
smach i broszurach moskałofile nasi. Faktem 
jest jednak wielce znamiennym i pocieszającym, 
że lud ruski mądrzeje i nie daje się już tak la- 
two brać na lep prowodyrom, którzy sami bio- 
rąc suto „subwencje* od objedimiteliej, karmią 
pustemi frazesaimi łatwowierny ludek. Jako je- 
den z takich znamiennych faktów posłużyć może 
odbyte przed paru dniami zebranie filji tow. 
imienia Kaczkowskiego w Żółkwi, na którem 
sala przerażającemi Świecila pustkami, 


— To źle, skore Mimi tax powiada, Poraj 
nic już nie wart — nadmienilem, 
brze moją klientkę. 

Kiedy tak rozmawiamy z Zyskindem, roz- 
lega się dzwonek i gdy lokaj drzwi otworzył, 
wchodzi pan komisarz cyrkułowy (dobrze go 
znalem). za nim rewirowy, a za rewirowym je- 
szcze dwóch stójrowych i wreszcie jakiś pan 
w cząpee urzędniczej na glowie. 

— To sędzia śledczy — wybąknął Żyskind 
i stał się tak blady, jak śmiertelna koszula. 

No i ja musiałem zblednąć, bo nogi za 
drgały podemną. Kto, pytam, nie drży, kiedy 
zobaczy takie towarzystwo, jak pan sędzia śled- 
czy, pan komisarz, pan... rewirowy i jeszcze 
dwóch stójkowych, którzy mogą każdej chwili 
wziąć za kołnierz i odprowadzić do ratusza albo 
i na Pawiak? 


ł ja miałem nieszczęście przyjść do Poraja 
z wekslem w taki właśnie moment. Tu pachnia- 
ło kryminałem i mój klient musial to zawczasu 
przeczuwać, kiedy się wczoraj już w domu nie 
pokazywał. 


Ja też wolałbym się tym wszystkim panom 
nie pokazywać. Próbowałem nawet w zamię- 
szaniu, jakie się zrobiło, wyjść po cichu, ale w 
sieni, tuż przy drzwiach, był jeszcze jeden stój- 
kowy, który mi zastąpił drogę i krótko powie- 
dział „nie lsia*. 

Nie jestem przecie uparty człowiek, więc 
kiedy nie Isia, wróciłem do kancelarji, gdzie 
przy biurku, na miejscu, na którem niedawno 
siedział już pan sędzia, a 
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Drugi taki fakt, to komers, odbyty także 
przed kilku dniami z okazji 38 rocznicy śmierci 
Szewczenki. Ze względu na „konsolidację* 
uczestniczyli w nim i moskalofile i radykalni i 
wtedy stało się, że jeden z mlodych akademi- 
ków z tej trzeciej partji, nagadał wiele imper- 
tynencyj prowodyrom, zwymyślawszy ich od ka- 
capów, sprzedawczyków, renegatów itp. Może 
także ze względu na konsolidację zamilczeli na 
razie o tym fakcie „narodowcy*, pochwalili się 
nim naprzód moskałofile, może ze względu na 
to, aby ukłóć tych pierwszych, albo może także 
w nadziei latwiejszego otrzymania na obrażony 
honor plastra w postaci —tęczowych bumażek... 

Dopiero onegdaj pedalo Diło opis calego 
zajścia, w którem między innemi nadmienia, że 
poseł Okuniewski zgromił młodzieńca słowami: 
„Wam, panicze, brak dyscypliny!* Pen posel 
miał rację, ale niechby także w duchu sam 
siebie zapytał, kto toi wjakim kierunku rozpoli- 
tykowal tę młodzież ruską, która czerwonymi 
plakatami ogłasza nabożeństwa żałobne dla 
„patrjotów męczenników“ i „Czerwony sztan- 
dar" na komersach ruskich śpiewa... 

A teraz jeszcze jeden fakt bolesny, skon- 
statowany przez Hałycsanyna, że Polska na 
Rusi zaczyna się niebezpiecznie szerzyć, bo oto 
biadaon w jednym z ostatnich numerów, że te- 
raz w Galicji wszystko polskie: „buty polskie, 
kielbasa polska, barszcz polski, a Rusinom po- 
zostaje jedynie pedarty kożuch i serdak*. No! 
na takie kulinarne oskorbłenie, to już chyba po- 
radzi może Rusinom — tylko Przegląd kucharski. 


Listy z kraju. 

Jarosław 18 marca. (Bamkrueciwa żydo- 
waskie.) Miasto nasze jest postrachem dla fabrykan- 
tów, gdyż nigdzie nie ma tylu bankructw, jak u 
nas. W ostatnich czasach zbankrutowało sześciu Ży- 
dowskich kupców: Gabel, Kaufmann, Strassberg, 
Móhlbauer, Altstadt i Ellenberg, a obecnie opowia- 
dają, że trzy inne firmy przygotowują się do ban- 
kructwa. Konsekwencją takiego postępowania jest 
brak zaufania, brak kredytu także dla kupców 
uczciwie praęujących. Bardzo pożądaną jest rzeczą, 
aby który z naszych posłów zechciał wnieść w par- 
Jlamencie zmianę ustawy handlowej, a w szczegól- 
neści artykuł o upadłościach, co ochroniłoby nasz 
przemysł i handel od istotnego rozhoju. 

Ropczyce 19 marca. (Uciecska osmusta.) 
Dnia 10 b. m. bez pożegnania opuścił nas han- 
dlarz drzewem, Hirsch Israel, wraz z żoną i tioj- 
giem dzieci, zarwawszy katolików i żydów na prze- 
szlo 60.000 zl., a urządził to iak sprytnie, że 
Bię niespostrzeżono aż po pięciu dniach. Rodzinę 
z kuframi wyprawił przededniem końmi do Dem- 
bicy, w poludnie pojechał pociągiem do Tarnowa, 
tam pozbył się brody i pejsów, a po szabasie, 
jako porządny obywatel znalazł się bezpieczny na 
węgierskiej ziemi, mając po brzegi wypchany pugi- 
lares. Zacznie prawdpodoknie „geszefta* da capo w 
tej bezpiecznej przystani. 

Przeworsk 19 marca. (Ossust.) Żyd Selig 
Rosenbach, dostawca drzewa 1 materjałów budowla 
nyeh w ordynacji księcia Andrzeja Lubomirskiego 
w Przeworsku, oraz w tamtejszej akcyjnej cukro- 
woi, manipulował wesoło kwitami na drzewo, 
przedkładanymi kancelarji księcia. Oto naprzykład, 
jeżeli kwit opiewał na cztery lub pięć desek, on 
sobie dopizywał jedynkę lub zero. Dotychczas wy- 
kryto oszustwo na 13.000 zl.!! 


Prototyp Zagłoby. 


Przed kilku tygodniami zamieściliśmy w la 
mach naszego pisma wiadomość, iż Sienkiewice 
tworząc Zaglobę w wspanialej swej trylogii, 
opierał się na wspomnieniach swego pobytu w 
Ameryce, a za prototyp służył mu kapitan Pio- 
trowski. W sprawie tej Wiek warszawski, z da- 
lekiego Wschodu, bo aż z Tajgi, stacji średnio- 
syberyjskiej kolei żelaznej, otrzymał list od p. 
F. O. Wilkońskiego, który znając doskonale owe 
czasy pobytu Sienkiewicza w Ameryce i owych 
ludzi, z którymi się znakomity autor trylogii 


kuzynek stojąc pokornie i trzęsąc się ze strachu 
nie wiedział, co ma na zadawane pytania odpo- 
wiadać. 

Kiedy komisarz z rewirowym, pe obejrze- 
niu całego mieszkania, wrócili do kancelarji, zro- 
bił się wielki hałas, bo za mimi wpadła i pani 
Porajowa. 

Wygadywała ona różne rzeczy na swego 
męża. A to, że jej majątek stracił, że się ciągle 
za domem bałamucił, że miał kochanki i wiele 
innych rzeczy. 

Dopiero sędzia przerwał ów harmider, gdyż 
się i tamta gruba jejmość do wykrzyków Pora- 
jowej przyłączyła. i 

Dowiedziawszy się, że Poraj od wczoraj w 
południe w domu się nie pokazał, sędzia pole- 
ci obie kobiety wgłąb mieszkania zaprowadzić, 
a i staruszkowi po zanotowaniu jego nazwiska 
i wysłuchawszy całej rzeczy o lokacji sumy je- 
go wnuczki, pozwolił odejść. , 

Myślałera, że i ja, gdy powiem, iż przy- 
szedłem jako w erzyciel do swego dłużnika, także 
będę mógł! odejść. Ale pan komisarz, który mi 
się ciągle przypatrywał, nagle powiedzial: 

— AÀ? to pan Aron Gukier, znana osobi- 
stość, trzebaby dowiedzieć się dokładnie o sto- 
sunku, jaki go lączył z Porajem. 

Wielu ludzi ubiega się o to, aby stać się 
znanymi i głośnymi w świecie. Ja się o taki 
zaszczyt nie starałem, a przecież pan komisarz 
nazwał mię znanym... 

(Oing dalssy wastąpi) 


stykal, przesyla Wiekowi garść wspomnień. 
W wspomnieniach tych p. Wilkoński z przepy- 
szną plastyką charakteryzuje ówczesne polsko- 
amerykańskie środowiszo i stosunek jego do 
twórczości Sienkiewicza. Wywarlo ono znaczny 
wpływ na wyobraźnię znakomitego pisarza i 
— zdaniem p. Wilkońskiego — przyszly biograf 
autora trylogji będzie nieraz zmuszony o wpły- 
wy owe potrącać, choć wiele sensacyjnych zda- 
rzeń pozostanie na zawsze w ukryciu. 

P. Wilkoński pisze, że w owych czasach, 
gdy Sienkiewicz bawił w Ameryce, wyróżniał 
się błyszczącą umysłowością w towarzystwie 
polskiem p. Karol Chlap>wski, mąż Heleny 


Modrzejewskiej, którego n «waćby można „sym- 


patycznym dziwakiem." Z aatury, duchowo nie- 


zmiernie bogato wyposażony, wykształcony ty- 
powo po polsku i po wielkopańsku wszechstron- 
lecz z wyraźnem piętnem dyletantyzmu, 
skłonny do wybryków i przerzucania się z je- 
genjalnie roztar- 
gniony, zapalający się w dyspucie i wybucha- 
j sam jeden mógl 
dostarczyć bogatego materjału do obserwacji, 
mogących służyć za podklad de Ploszowszczyzny. 
Modrzejewska umiała go wybornie wyzyskać 
dla swego umysłowego i artystycznego rozwoju, 
który też w znacznej bardzo mierze był dzielem 


nie, 
dnych skrajności w drugie, 


jący olśniewającą erudycją, 


Chlapowskiego. 
Niezmiernie 


charakterystyczną 


młodziutką żonę i 


wania do przygód i wstrętu do siedzenia dłu- 


żej przy jednem ognisku. Był to charakter pra- 


wy w wojskowem znaczeniu, © wybitnie rozwi- 
niętem poczuciu szlachecko pułkowego honoru, 


w imię którego odbył kilkanaście pojedynków. 
Stynął jako zajmujący narrator, wyposażony 
równomiernym humorem, nieoceniony towarzysz 
przy kieliszku i ulubieniec dam, które zachwy- 
cal werwą, swadą i mnóstwem anegdot z ły- 


cia biwakowego, obozowego i włóczęgowskiego. 
A widział bardzo wiele i 
ciekawe osobistości. 

W czasie trzechletniej 
w Niemczech, jako ochotnik, 
rucznik, stracił ojcowską schedę, jakieś sto ty- 
sięcy talarów, 
monę i opinję ciotek i 


co naturalnie skończyło się również niefor- 
tunnie. 
Sypniewski otoczony byl zawsze rejem 


przyjaciół, którzy lubili jego humor złoty i ba- 


łagulstwo, a w świcie tej znajdował się czło- 


wiek, głośny swego czasu z różnych awantur 


politycznych w Poznańskiem, nie przyznający 
się ściśle do żadnej narodowości, lecz obraca- 
jący się prawie wyłącznie w tewarzystwach pol- 
skich. Nazwisko jego było Seidewitz. Na zapy- 
tanie, do jakiej narodowości się przyznaje, od- 
powiadał zwykle: „Jestem 
kańskim*. 

Slużył w żuawach papieskich i nie umisi 
dobrze mówić żadnym językiem. 77.4 nase- 
pnie w pojedynku z oficerem pruskim, ktory 
w jego obecności obraził Polaków i 


a tej krwawej awanturze. Seidewitz strzelał jak 
Tell. Opowiadają, że w wilję pojedynku zabija! 
« jednym z ogrodów poznańskich gołębie w lat 
z pistoletu. A jednak zginął. Zanim wystrzelil. 
dosięgła go kula przeciwnika, puszczona bez 
celowania na oślep. 

O tym ŚSeidewitzu lubiał opowiadać Sy- 
pniewski, a kto wie, czy opowiadania jego nie 
rozbudzily fantazji Sienkiewicza w kierunku ts- 
turysty a la Zagłoba. 

— Hej, Sypniewski, gadaj! — wolano, 
ydy się szklanki znalazły na stele. A on sypsł 
iak z rękawa opowieści o sobie i znajomych. 
Życie jego było dziwnie barwne. 

Po wypadkach opowiedzianych powyżej, od 
był kampanję prusko-austrjacką, walczył pod 
Gravelotte, wreszcie zaczyna praktykować, jako 
sortjer owczarski, żyje wesoło, zarabia dużo 
pieniędzy i ceniony jest w kołach ziemiańskich 
jako znawca cygar, wina, koni, bydła a nade- 
wszystko owiec. Lubią go wszyscy dla jego 
swady, dowcipu i oryginalnych manier, któreby 
'nożna nazwać „dystyngowaną rubasznością”*. 
W Warszawie, obcuie głównie w kolach arty- 
siyczno-literackich. U K-r= "stwa Chłapowskich 
bywa stalym domownikici:. Jest przedewszy- 
stkiem przyjacielem pana domu, któremu w 
<zasie zatargów z rodziną, z powodu zaślubie- 
nia Modrzejewskiej oddał serdeczne uslugi. Jate 
czterdziestoletni roężczyzna żeni się z szesnasto- 
letnią dziewczyną, a następnie z młodziutką 
malżonką i czteromiesięcznem dzieckiem podró- 
żuje po Norwegji i Szwecji. Ostatecznie cale 
życie europejskie zaczyna go nudzić, więc ze- 
brawszy 20.000 rubli majątku, przyjmuje ocho- 
czo propozycję Chlapowskich i emigruje do 
Ameryki. Dodać należy, że już z ławy szkolnej 
dostal się do więzienia za udział w pojedynku, 
który zakończył się śmiercią przeciwnika. Wy- 
kształcenie mial niesystematyczne, ale wiadomo- 
ści posiadał dużo, bo po skończeniu gimnazjum 
w Trzemesznie, błąkał się po różnych akade- 
mjach, zanim wstąpił do wojska. 

tuki człowiek — mówi p. Wilkoński — 
byl dla Sienkiewicza pożądanym typem, że od- 
działać musiał na wyobraźnię młodego wonczas 
pisarza, to wątpliwości chyba nie ulega, zwła- 
szcza, że znalazł się z nim na obczyźnie w za- 
mkniętem kółku i w wyjątkowo oryginalnyci: 
warunkach bytu. 

Opowiada dalej p. Wilkoński, że do przy- 
jaciół Sienkiewicza należał wśród emigracji ame- 
rykańskiej śp. Juljan Paprocki, rysownik dyle- 
tant, sklonny do melancholji i lubiący popisy- 
wać się sarkastycznym dowcipem. Autor „Bez 
dogmatu* skopiował podobno żywcem niektóre 
wyrażenia tego czlowieka, np. owo „powiedze- 
nie" o logic- kobiecej, dochodzącej często do 
konkluzji, że dwa razy dwa jest — lampa. Kilka 
ulubionych zwrotów Paprockiego znajduje się 
także w „Tej trzeciejs i w „Rodzinie Polanie- 
ckich, 

„Biograf Sienkiewicza — pisze p. W. — 
powinien koniecznie znać szczegóły jego pobytu 


postacią 
w towarzystwie emigrantów amerykańskich był 
nieboszczyk Juljusz Sypniewski, wędrujący wraz 
z Sienkiewiczem i Chłapowskim po przez Atlan- 
tyk i Amerykę aż do Kalifornji, wiozący z sobą 
dwoje drobnych dziatek. 
Czlowiek to z burzliwą przeszłością, o prawdzi- 
wie żołnierskiej naturze, nie troszczący się zbyt 
o jutro i skłonny do przyjęcia udziału w ka- 
żdej awanturniczej wyprawie, jedynie z zamiło- 


ocierał się o nader 


służby wojskowej 
a następnie po- 


lekceważąc po kozaczemu ma- 
kumoszek. Następnie 
z resztkami funduszów rozpoczął handel końmi, 


szlachcicem waty- 


otrzymal 
za to od Seidewitza poliezek. Pojedynek odbył 
się w Poznaniu i do dziś dnia wspominają tam 


w Ameryce, a szczególów tych bezstronnie mógł 
udzielić jedynie Paprocki lub Sypniewski, obaj 
nieżyjący. Wszelkie inne źródła należy mocno 
podejrzywać na punkcie bezstronności. Pamiętać 
należy, że Sienkiewicz, przebywając w Ameryce, 
w nowem i tak oryginalnem otoczeniu nowego 
świata, w towarzystwie złożonem z tak różno- 
rodnych żywiołów, znajdował się w epoce umy- 
slowego dojrzewania, w okresie twórczej kon- 
templacji i ześrodkowania się artystycznego. 
Opowieści Sypniewskiego i jego genre postępo- 
wania, genjalne wybryki Chłapowskiego, cięte 
uwagi Paprockiego, wreszcie współżycie z ludżmi 
wykolejenymi, o awanturniczej przeszłości, do 
których zaliczyć wypada większość spotykanych 
w Ameryce Polaków, jak Fiotrowski, Krzyża- 
nowski etc., stykanie się ze zbiegowiskiem ludzi 
z calego świata, z ludźmi businessu, napół zdzi- 
czałymi kolonistami Annaheimu, o tradycjach 
kalifornijskich poszukis'aczy złota — wszystko 
to musiało pozostawić trwale ślady w kontem- 
placyjnym umyśle Sienkiewicza. * 

Przytacza potem p. Wilkoński kilka szcze- 
gólów o kobietach polskiej kolonji. Mówi o Mo- 
drzejewskiej i jej służącej Auusi, spiewającej 
psalmy przy dajeniu krów, bardzo głupiej i 
bardzo rozpustnej zarazem; mówi o rozmaitych 
intrygach i starciach w tem dziwnem środo- 
wisku oderwanych od ziemi rodzinnej tułaczy ; 
mówi o kolizjach między Sypniewskim a Chia- 
powakim i tak kończy swoją relację: 

„O wsystkiem tem pisać szczegółowo nie 
sposób i prawdopodobnie okres ten urnyslowe- 
go rozwoju Sienkiewicza nigdy dokładnie wy- 
jaśniony nie będzie, pozostawiając pole do przy- 
puszczeń i domysłów. To jedno stwierdzić na- 
leży, że żyeie w Ameryce dostarczyło autorowi 
„Bez dogmatu“ wzorów zarówno de stosunkn 
Płoszowskiego z Laurą Dawisową, jak do hi- 
stecji pani Maszkowej w rodzinie Połanieckich. 
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KRONIKA 
Djarjusz iwawski 
Sroda 22 marca. 
O godz. 6 wieczorem zwyczajne walne zgroma- 
dzenie lwowskiego oddziału „Rodzina* (Rynek 17). 
Teatr hr. Skarbka: „Pamela*, sztuka. Początek 
o godz. 7 wiaczorem. 


x. 


Kalendar! Sroda (22): Oktawiana. '*sshód 
słońca a godzizie 6 minut 9, zauióż 6 godzini» 6 
minut 7. 

Z Koła literacko-artystycznagn. Szereg lite- 
rackich zchsań w tym sezonie zakończy odczyt p. 
Stanislawa Zdziarskiego, pt. „Z młodości Goszczyń- 
skiego”, który się odbędzie w piątek, dnia 24 bm. 
o godzinie 5 wieczorem, 

Biskupstwo w Kciomyl. Na ostatniem posie- 
daeniu rady miejskiej w Kołomyi dnia 15 b. m. 
zapadła jednomyślna uchwała, starania się o pozyska- 
mie lać. biskupstwa dla Kołomyi i w tym celu wy- 
slano do Lwowa burmistrza p. Witosławskiego, aby 
w myśl uchwały rady miejskiej poczynił starania. 

Po co te trudności? Otrzymujemy następują- 
ce pismo: Dnia 13 b. m. jeden z tutejszych kupeów, 
miał pod zagrożeniem utraty prawa ratalnej spłaty 
zaległości podatkowej uiścić ratę w kwocie 30 zl. 
Ponieważ kupiec ów w tym dniu nie był we Lwo- 
wie przybyła do kssy urzędu podatkowego jego żo- 
ua i przyniosła w tym celu 30 sztuk srebrnych gul- 
d»nów. Pan kasjer nie chciał przyjąć od niej tej 
raty w srebrze, tylko żądał spłaty jej banknotarii, a 
jakkulwiek łona owego kupca, osoba inteligentna, 
tłumac yla mu, że nie jest w stanie wrócić z miasta 
ze zmienieną ma banknoty kwotą przed uplywem 
czasu Uszęcio "ania i Że termin uiszczenia raty przy- 
pada dnia 13 b. m., wmimote jej uwagi i prośby 
nie odnosiły satxu, aż dopiero wybawił ją z klo- 
potu jakiś urzęd::: jeduej z tutejszych instytucji fi- 
nansowych, przybyły do kasy płacić znaczniejszą kwo- 
tę. Ten wymienił trapionej kobiecie srebrne gulde- 
ny na banknoty, mówiąc, że p. kasjer biorąc od 
niego znaczniejszą kwotę musi przyjąć i owe 80 
sztuk srebrnych guldenów. 

Podejrzanego wyglądu korony zaczęły kur 
sować cd kilku dni w żydowskich dzielnicach na 
szego miaata. Dziś przyuiosła na inspekcję policji 
Hana Tiger, zamieszkała przy ul. Żółkiewskiej |. 5*, 
trzy sztuki takich podejrzanych monet, motywując 
swój postępek tem, że się „przestraszyła, ho jej 
mówiono, że te korony fałszywe*. Korony te sa 
łudząco podobne do prawdziwych. Zarówno krzew”. 
otaczające jedynkę i datę wybicia monety, jak i 
wizerunek monarchy i napis łaciński naokoło niego, 
nie nasuwają niczem podejrzeń, Że piem'ądz może 
być fałszywy. Nawet dzwięk, powstający przy rzuce 
niu monety o stół, przypomina dźwięk prawdziwej 
korony. Na podejrzanych monetach brak tylko na- 
pisu na krawędzi: Viribus unitis, a po dokladniej- 
szem jej obejrzeniu i porównaniu z innemi „koro- 
nami* można spostrzedz, że korona cesarska, znaj- 
dująca się na jednej stronie, jest nieco węższą. Za 
rządzone natychmiast energiczne śledztwo nie dopro- 
wadziło na razie do wyj?śnienia tej sprawy. „Skąd 
Hana Tiger dostała te monety* — zapytał urzędu 
jący funkcjonarjusz. „Nu, od grajzlerniczki Salzberę, 
na ul. Kotlarskiej*. Grajzlerniczka Salzberg powie 
działa, że dostała pieniądze od żydówki, „nie wie 
jak się nazywa* — i tu na razie gubi się wątek 
dochodzeń. Monety, dane do zbadania dwom złotni- 
kom, dały na razie rezultaty wprost przeciwne: je- 
deń z nich G. powiedział, że moneta prawdziwa, 
drugi R., że fałszywa. Monety będą dane do zba 
dania urzędowi clowemu. 

Morderstwo. Z Krakowa donoszą 20 b. m.: 
Spełniono tu morderstwo na Zwierzyńcu, tuż pod 
rogatkami krakowskiemi, na czeladniku tokarskim, 
Rudolfie Wirtnerze, dwudzieścia pięć lat liczącym, 
żonatym, ojcu dwojga dzieci. Napadło na niego 
dwóch murarzy i jeden czeladnik lakierniczy. Na- 
pastnicy powalili go ma ziemię i zaczęli bić, a jeden 
ugodził go nożem w piersi tak ciężko, iż 
ugodzory natychmiast Życie zakończył. Sprawców 
napadu Franciszka Zielińskiego, Maksymiljana Ko- 
walskiego i Michała Mazanowskiego aresztowano. 
Nie chcą oni podać powodów morderstwa, a do 
pchnięcia nożem żŻadem przyznać się nie chce. 


Śledztwo prowadzi starszy komisarz policji p. 
Balicki. Sekcja zwłok zamordowanego odbędzie 
się jutro. 


Kradzież w Tłumaczu. W sprawie popełnio- 
nej kradzieży w urzędzie pedatkewym w Tłumaczu, 
donoszą, że wypuszczono na wolną stopę uwięzio- 
nego oficjała podatkowego Bienera, 
na podstawie silnych poszlaków kontrolora Karolą/ 
Litwinowieza, zastępującego poborcę,  przewieziopło 
do aresztu śledczego w Stanisławowie. 

Aresztowany na własnym pogrzeblo. Połfcja 
paryska aresztowała niejakiego Filipa Romieu w chwi- 


a podejrzanege 


DZIENNIK POLSKI z dnia 32 Marca 1899 r. 


li... gdy szedł za swym własnym pogrzebem |! Orzust 
ten, ścigany wyrokami, skorzystał ze sposobności, 
jaką była śmierć jego brata Emila, człowieka po- 
rządnego i podał w merostwie siebie za zmarłege, 
a sam zostal odtąd swym bratem. Dowiedziawszy 
się o śmierci poszukiwanego oszusta, policja poszu- 
kiwań zaprzestała, aż naraz jeden z jej ajentów zu- 
pełnie przypadkowo poznał Filipa w osobie zasmu- 
conego „brata”, idącego za trumną. Aresztowany 
odpowie teraz i za dawne sprawki i za to nowe 
oszustwo. 

Najmodniejsza w sezonie rozmowa w re- 
stauracji. Pan, ubrany według ostatniej mody do 
kelnera : 

— Hej, kelner, kartę ! 

— Slużę panu. 

— Ostsygi macie? 

— Zupełnie świeże, proszę pana. 

— A chablis? 

— Doskonałe, proszę pana. 

— Bażant może być? 

— Za dwadrans, proszę pana. 

— A kredyt? 

— Kredytu nie ma, proszę pana. 

— Nie mogłeś mi, do stu par djabłów, od- 
razu tego powiedzieć. Żwawo! palto, parasol i 
kalosze |... 


Oblad u namiestnika na trzydzieści cztery na- 
kryć odbył się w sobotę. Do stołów zasiedli pp. 
posłowie sejmowi: dr. Stanisław Madeyski, Dawid 
Abrahamowicz, Wojciech br. Dzieduszycki, dr. Józef 
Wereszczyńcki, Adolf Vayhinger, Karol Abancouri, 
Kazimierz Bielański, dr. Jan Bednarski, Stanisław 
Białoskórski, Leszek Cieński, Wincenty Gnoiński, 
Kazimierz Horodyski, dr. Wincenty Kraiński, Mikołaj 
Krzysztofowicz, Józef Męciński, Mieczysław Onyszkie 
wicz, Bronisław Osuchowski, Jan Rotter, Stanisław 
Rudrof, Sala Oktaw, Wiktor Schnell, Ludwik Sło- 
twiński, Alfred Stecki, Henryk Szeliski, Mikołaj 
Torosiewiez, Antoni Teodorowicz, Paweł Tyszkowski, 
Jan Vivien, Anatol Wachnianin, Leonard Wiśniewski, 
Tytus Zajączkowski, oraz radca wydziału krajowego 
dr. Józef Ekielski. 

Przeniesienia. P. namieatnik przeniósł adjun- 
któw budownictwa Adama Mozdyniewicza ze Stryja 
do Tarnobrzega i Karola Gerstingera z Brzeżan 
do Stryja. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu zamianowało kontrolora podatkowego Władysława 
Niedźwieckiego poborcą podatkowym, a oficjała po- 
datkowego Piotra Zagórskiego  kontrolorem poda- 
tkowym, 

Z uniwersytetu. P. Kazimierz Ludwik Łache- 
cki, askultant sądowy w Krakowie, rodem z Jasła, 
otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dr. 
praw. 

Wieczór Kopernikowski. Od szeregu lat mło- 
dzież, kształcąca się w politechnice lwowskiej, urzą- 
dza 20 marca uroczyste wieczory na cześć Koper- 
nika, jako najznakomitszego z uczonych polskich, 
którego nazwisko stało się do pewnego stopnia 
symbolem reakcji przeciw obskurantyzmowi, cienmo- 
cie i urzędowej, patentowanej wiedzy, wrogo zwy- 
kle usposobienej wobec każdej nowej myśli... Słucha- 
cze politechniki oddawna już uchodzą wśród mło- 
dzieży lwowskiej za odłam najbardziej postępowy, 
stąd wyjątkowa cześć dla Kopernika, jako genjuszu, 
który wbrew uświęconyra „prawdom* swego czasu, 
odważnie reprezentował wręcz przeciwną opinię, 
wnosząc do skarbnicy wiedzy ludzkiej nowe zdoby- 
cze na chwałę imienia polskiego. Wczorajszy wie- 
czór w auli politechniekiej wypadł może świetniej, 
niż zwykle. Sala była zapełniona. Przez estradę prze- 
sunęły się „gwiazdy*, jak: Henryk Melcer, Jeromin, 
Kotarbiński, Czaplińska, dalej „Echo* i doskonałe 
siły amatorskie: pp. Pulikowski, Langhamerówna, 
Roszkowska. Z pod palców Melcera sypały się cu- 
downe dźwięki moniuszkowskich pieśni, Kotarbiński 
czarował sluchaczy swoją okrągłą, miękią dykcją 
w „Grobie Agamemnona", „Smutno m Boże“ i 
, Żalach Gustawa“. Credo imieniem młodzieży wy: 
powiedział akademik M. Chalecki. Było ono piękne 
i proste, a opierało się na dobitnej charakterystyce 
Kopermka --- iż dążył do prawdy i jej podporząd- 
kowywal wszystko. Temu programowi, podjętemu 
przez młodzież politechnicką, dzis zwłaszcza, w cza- 
sie wzmożonej obłudy i panowania narkotyków, ka- 
żdy uczciwy człowiek musi szczerze przyklasnąć. 

Nieporozumienie między siucheczami poll- 
techniki. a raktoratem, jeszcze nie zostało zalago- 
dzone. Nieporozumienie to — że przypomnimy — 
powstało wskutek tego, iż rektorat politechniki wy- 
wissit ma czarnej tablicy, zaopatrzony swemi uwa- 
gami reskrypt namiestnika, występujący przeciw rze- 
komym wybrykom młodzieży politechnicznej na ko- 
mersach. Słuchacze czuli się tem dotknięci a wsku 
tek tego stow. bratniej pomocy politechniki uchwa- 
hłe pismo do rektoratu, zastrzegające się przeciw 
generalizowaniu zarzutów, powstałych wskutek prze- 
winień jednostek. Otóż krok ten młodzieży sprawił, 
iż rektorat przeprowadziwszy śledztwo dyscyplinarne 
w tej sprawie, ogłosił następujący — podajemy do- 
słownie — wyrok: 

1. Słuchaczowi Starzyńskiemu udzieli rektor w 
obecności dziekanów naganę. 

2. Panu Chaleckiemu udzieli rektor w obecności 
dziekauów nagandi) z zsgrożeniem wydalenia z za- 
kladu w r stórnego, choćby najmniejszego 
wykroczeni 
3. Obio 
skutki : 

a) obu słuchaczom z zachowania akademickiego 
stopień nieodpowiedni, ewentualnie utrata stypendjum, 
lub nieuwolnienie od czesnego. 

4. O wymierzonej karze dla p. Chaleckiego 
uwiadomi rektorat rodziców lub opiekunów tegoż. 

Lwów „48 marca 1899. 

Padlęwski, Skibiński, Bykowski, Widt. 

Na wczorajszym wieczorze kopernikowskim pro- 
fesorowie /politechniki nie byli obecni i w tem de- 
wód, że fMieporozumienie niestety jeszcze nie zostało 
zalagodzone. 

W/ sprawie sądów przemysłowych, o któ- 
rych umieściliśmy w onegdajszym numerze obszer- 
niejszy artykuł, odbyło się wczoraj w pasażu Haus- 
mang zgromadzenie robotnicze, zwołane przez prze- 
wodniczączych stewarzyszeń zawodowych. Licznemu 
zgrpmadzeniu przewodniczy! p. Tabaczkowski, a po- 
rząjłek dzienny referował p. Nacher. Referent wy- 
kazał znaczenie sądów przemysłowych, zarówno dla 
pracodawców jak i robotników. W dalszym ciągu 
Zaznaczył mowca, że sprawa ta obecnie z tego po- 

/ wodu staje się bardziej aktualną, iż ustawa temu 
dwa lata uchwalona przez parlament, odebrała wła- 
dzom politycznym sądownictwo w sporach między 
pracodawcami, a robotnikami, sądy zaś powiatowe, 
innemi sprawami zbyt obarczone, nie są w stanie 
zupełnie je zastąpić. 

W dalssym ciągu twierdził mowca, że instytu- 


pociągają za sobą następujące 


cja sądów przemysłowych, wprowadzona już w ży- 
cie przez rząd w Wiedniu i innych ogniskach fa- 
brycznycn w zachodnich prowincjach monarchji, — 
okazała się bardzo pożyteczn:. Przemówienie swoje 
zakończył p. Nacher wezwaniem zgromadzonych, aby 
domagali się od sejmu poparcia petycji, wniesionej 
już przez robotników do rządu, o  zaprowadzenie 
sądów przemysłowych w Galicji. Po dyskusji, w któ- 
rej zabierali głos pp.: Mięsowicz, Kejcha i inni, 
uchwaliło zgromadzenie rezolucję w myśl wywodów 
referenta. 

Na rogach ulic roziepiono czerwone plakaty 
russkie, zapowiadające, iż dziś staraniem russkiej mło- 
dzieży uniwersyteckiej odbędzie się żałobne nabożeń: 
stwo za spokój duszy: „Pietra Stasiuka, patsjoty- 
męczennika, poleglego w Czerniejowie od bagnetu 
żandarmskiego* podczas wyborów do rady państwa 
w zaprzeszłym roku.  Wstręt budzi to nadużywanie 
nabożeństwa do celów agitacyjnych i ta zapowiedź 
nabożeństwa, drukowana na czerwonym papierze, tak, 
jakby to było zaproszenie na wiec socjalistyczny, lub 
zgromadzenie anarchistów... Plakaty te są dowodem, 
iż młodzież ruska urządzając to nabożeństwo żało- 
bne, nie uważa go za pobożną ofiarę za duszę Sta- 
siuka, lecz tylko za środek agitacyjny, bo z treści 
zawiadomienia o nabożeństwie przebija nienawiść, a 
nienawiść z modlitwą chyba nie ma nic wspólnego! Dzi- 
wi nas bardzo, że duchowieństwo ruskie dało nadużyć 
siebie i cerkwi do tak wstrętnego celu, jak agitacja 
pełna nienawiści... 

„Kochany Profesorze Wysocki! 

Dawna Twoja ucsenica Irena, prosi Cię 
Profesorku, abyś na ręce jej kusynki Lok, po- 
życzył jej na kilka dni 15 sl. 

Irena Bohus". 

Taki list otrzymał w tych dniach znany i ce- 
niony profesor śpiewu p Walery Wysocki, który 
też natychmiast życzeniu sympatycznej artystki teatru 
skarbkowskiego zadość uczynił, Tymczasem okazało 
się, że to pismo było mistyfikacją, podejściem jakiejś 
wyrafinowanej oszustki. 

Aby ta sztuczka gdzieindziej nie megła się po- 
nownie udać, czy to z podpisem panny Bohus, czy 
też jakiej innej artystki, lub artysty, zanotowaliśmy 
ja tutaj dla przestrogi. 

Pożar. W sklepie jubilerskim p. Jakóba Kroch- 
mala w rynku, l. 21, wybuchł wezoraj o godzinie 
1/49 wieczorem, pożar. Zapalił się sufit wskutek wa- 
dliwie w komin wpuszczonej belki. Straż pożarna 
po półgodzinnej pracy zlokalizowała i stłumiła zupeł- 
nie ogień, spali: się tylko sufit. Straty nieznaczne. 

Kradzłeż w urzędzie podatkowym w Tłumaczu 
Według urzędowego ostrzeżenia, zamieszczonego w 
Gasecie Lwowskiej, skradziono w urzędzie podatko- 
wym w Tłumaczu gotówkę 12.865 zł. (a to 41 
setek, 642 dziesiątek i 469 piątek), papiery warto- 
ściowe złożone tytułem kaucyj propinacyjnych w 
kwocie 4900 zł., oraz książeczkę tłumaekiej kasy 
oszczędności na 50 zł. Między piątkami było 161 
w środku na krzyż przedartych, jako przeznacznych 
przez urząd do wymiany w kasie głównej. 

Nowi prenumeratorowie o:rzymają za doplatą 

30 ct. (na koszta przesyłki) początec powieści 

Marji Rodziewiczównej pi. „Magnat* oraz An- 

toniege Werytusa „Z paraiętników pająza* 
.« „TRE +1- „kz 

* Wleo w sprawie współudziału w dobroczynności 
publicznej odbędzie się dnia 22 marca b. r. o godzinie 
6 wieczorem w „Czytelni katolickiej" — w Rynku, l. 39, 
I. piętro. 

Na wiec ten — zarząd Związku zaprasza wszystkich 
członków, należących do katchckich towarzystw dobro- 
czynnych. 

« Ślub. Znany publicysta i sekretarz literacki „Osso- 
lineum*, a b. redaktor pism warszawskich, p. Tadeusz 
Czapelski, zaślubił w dniu 19 b. m. p. Helenę z Do- 
bięckich 1-voto Hol -an, córkę ś. p. Napoleona i Pauliny 
z Bełdowskich. 

Zmarli : 

Kamila z Jordanów FRozwadowskich R ozwado- 
wska, córka $. p. majora wojsk polskich Antoniego i 
Tekli z br. Czechowiczów, wnuczła śp. Kazimierza Roz- 
wadowskiego, pułkownika Napoleońskiego i Tekk z hr. 
Golejewskich, właścicielka dóbr ziemskich na Podolu, 
zmarła wczoraj w Tarówce pod Skałatem Dom h 
Edwardów Rozwadowskich należy do najbardziej po- 
ważanych na Podolu. Przed kilku tygodniami obchodzili 
pp. Rozwadowsey złote wesele. Dziś dom ten okryty 
żałobą. 

W Pietkowie, w gub. łomżyńskiej, zmarł dnia 16 
b. m. Kazimierz Władysław hr. Starzeński. przeżywszy 
lat 83. 

Leonja Be nikówna, siostra III zakonu św. o. 
Dominika, zmarła w Krakowie w 40 r. życia. 

Marja Cukrowiczówna, córka ś. radey 
wyższego sądu dr. Aleks. Qukrowicza, artystka-malarka, 
zmarła w Krakowie. 

Dr. Stanisław Momidłowski, znany i u nas za- 
szczytnie lekarz, specjalista chorób dzieci, zmarł w Rze- 
SZOWIE. 

W Nowym Sączu zmarł naczelnik poczty i radny 
miejski Maksymiljan Jasiński. 
0 w "z O EWA 
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Repertoar tsatalay = toste br. Skarbka: 
Dziś w środę po raz pierwszy „Pamela“, sztuka 
w 4 aktacb, 7 odsłonuch (us tle rewolucji francu- 
skiej) Wiktoryna Sardou. Przekład M. Sachorow- 
skiego; jutro we czwartek „Favorita“, opera 
Donizetti'ego; w piątek „Pamela“, sztuka; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 „Małka ŚSzwarcen- 
kopf*, sztuka ze śpiewami w 5 aktach Gabrjeli 
Zapolskiej; wieczorem o godzinie pól do 8 „Nor 
mu, opera; w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Kontrolor wagonów sypialnych*, kome- 
dja; wieczorem o godzinie pól do 8 „Straszny 
dwór*, opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki; 
w poniedziałek „Pamela“, sztuka; we wtorek „Tro 
badur“, opera; w środę po raz pierwszy „Woźnica 
Henszei*, sztuka w 5 aktach (Gerharda Haupt- 
manna. Przekład Marji Dulębianki. 

Nowy utwór Aurelego Urbańskiego. W so- 
botę, 25 b. m., odczyta w tutejszem „Kole literac- 
ko-artystycznem* p. Aureli Urbański nowy swój dra- 
mat p. t. „Nokturn“. Nowy dramat jest jednoakto- 
wym i maluje z artystycznym realizmem powolne 
znikanie wszelkich ułud w sercu dziewczyny, zdra- 
dzonej przez człowieka, któremu zaufała. Cały akt 
rezgrywa się na... inspekcji policji. Interesujący ten 
utwór ma się niebawem ukazać na scenie teatru hr. 
Skarbka. 


KONCERT. 

Na preytam koncczsiu, urządzenege na d9- 
chód funduszu budowy pomnika A. Mickiewi- 
cza we Lwowie, złożyły się aż trzy nadzwyczaj- 
ności, to też publiczność zapełniła salę teatralną 
i przysłuchiwała się produzcjom z szczereru za- 
jęciem. 

Pierwszą taką nadzwyczajnością były umie- 
szczone w programie pieśni L. hr. Piniń- 
skiego, wykonane przez p. Myszugę. Trze 
ba wiele entuzjazmu dla sztuki, żeby na stano- 
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wisku tak trudnem, jakie zajmuje kompozytor, 
tak wymagającem poświęcenia się zupełnego, 
tak exsponowanein, znaleść czas, a nadewszy- 
stko swobodę myśli, nastrój serca kn natchnie- 
niu i przycblekaniu tego natchnienia w kształty 
uchwytne. Jak wskazuje spora ilość pieśni wy- 
konanych, ich rozmiary nie rzadko imponujące, 
musi być obok zajęć zawodowych niejedna 
chwila im poświęcona, polot i szczerość — dc- 
wodzą natury na wskróś przejmującej się pię- 
knem pieśni, zdolnej wznieść się w Sfery naj- 
szczytniejsze, prostota szlacheina i dobór środ- 
ków niewyszukanych — wyrobionego smaku. 

Najbardziej podobały się obie pieśni de 
słów Mickiewicza i pieśń zatytułowana Zapy- 
tanie, do słów Heinego. Tę ostatnią zmuszony 
był p. Myszuga powtórzyć. Co do innych pieśni 
pragnęlibyśmy w wykonaniu nieco więcej ten- 
peramentu; wówczas ich szczera melodyka 
przemówiłaby bardziej do słuchacza. Lecz dzi- 
wić się nie można, że pierwsze ich wykonanie 
wypadło nieco bledziej. P. Myszuga dźwiga te- 
raz cały ciężar repertuaru operowego na swych 
barkach, nadto pieśni, jak wspominał, otrzymał 
do studjum przed dwoma dniami, a więc nie 
miał czasu wżyć się w nie i wniknąć w inten- 
cje autora. Odpowiedzialność wielka za dobra 
i poprawne wykonanie uczynila go ostrożnym, 
hamując swobodny polot i nie dozwalając w 
ustępach dramatycznych na ognistrze wystą- 
pienie. 

Drugą nadzwyczajnością był występ mlo- 
dego, a już okrytego za granicą laurami skrzyo- 
ka, p. Roberta Poselia. Usłyszawszy go wczo- 
raj, mogliśmy dopiero zrozumieć wysoce po- 
chlebną opinję zagranicznej prasy, ocenę entu- 
zjastyczną jego koncertów. Współudział iega w 
koncercie wczorajszym zawdzięczyć należy chwi- 
lowej jego bytności w naszem mieście. P. Po- 
selt nie mial zamiaru koncerlowania we Lwo- 
wie, dowiedziano się jednak o jego pobycie i 
nie omieszkano go uprosić do współudziału, któ- 
ry byl jedną z najglówniejszych atrakcji wie- 
czoru. Artysta imponuje spokojem, zdumiewa 
pewnością techniczną, zachwyca czystością, szla- 
chetnością, szerokością tonu. Znamiennem u 
niego jest wzniesienie się nad brawurę, wyrze- 
czenie się wszystkiego, co może w oczach szer- 
szej publiczności ma pokup, co jednak psuje 
grę o wielkim stylu. Kompozycje wykona- 
ne przeż p. Poselta wczoraj nie okszały nam 
go jako wykonawcy wszechstronnie. Nie pozna- 
liśmy go mianowicie w soenałach Bacha, a czy- 
tając właśnie największe pochwały oddane mu 
za grę polifoniczną, byliśmy wykonania tych 
sonat najciekawsi. To, cośmy słyszeli, wystar- 
czającem jest jednak, aby wyrobić sobie naj- 
pochlebniejsze wycbrażenie o artyzmie p. Po- 
selta, tyle szlachetności w kantylenie (Ma s se- 
net, Meditation), gorąca, jakby z rozmysłem 
tajonego, by nie wkupiać się we w.ględy slu- 
chacza, w części powolnej Nacheza „Tańców 
cygańskich", czystości i pewności intonacji, bie- 
głości i dokładności w skokach melodyjnych, 
flażeoletach, szalonych biegnikach tychże „Tań- 
ców* części drugiej, — elegancji w Sarasa- 
tego „Tsńcu hiszpańszin* (granym nad pro- 
gram) i tamże w grze podwójnymi tonami, tak 
czysto, harmonijnie i samoistnie wziętyni, jax- 
by je dwu deskonałych skrzypków zagrało. 
Rowans" kompozycji koncertanta, stanowiący 
jeden punkt programu, znamy już od dawna. 
Piękna ta kompozycja zyskałaby może jeszcze 
bardziej na efektowności, gdyby była graną 
powolniej. *) 

Współudział prof. Kurza, który pospieszył 
na zaproszenie komitetu, jak zawsze ochotnis i 
odegrał kompozycje Smetany i Po'oneż Szope- 
na świetnie, był, dla znakomitej gry koncertan- 
ta, trzecią nradzwyczajnością wczorajszej pro- 
dukcji. Wykonanie „Poloneza“ cschowała zdro- 
wa rytmika, jędrność tonu, ochotność i świe- 
żość, wskutek czego ta ograna zresztą kompa- 
zycja zablysła w swej piękności. 

Akompaniewal do śpiewu i gry skczypco- 
wej dyrektor H. Jarecki. Mi. Sol. 


+ izby sądowej. 
Kraków 21 marca. 
(Proces księdza Stojałowskiego.) 


Jutro rozpocznie się proces karny wyteczony 
przez księdza Stojalowskiego o obrazę czci przeciwko 
Franciszkowi Sułeze vskiemu, wydawcy i odpowie- 
dzialnemu redaktorowi Prawa Ludu i przeciw 
Kazimierzowi Kaczanowskiemu, autorow: artykułu, 
którym ksiądz Stojałowski uczuł się dotkniętym. 
Artykuł tem, pod tytułem: „Zbrodniarz w sutannie *, 
czynił księdzu Stojałowskiemu zarzuty z powodu 
wyborów posła z okręgu Łańcut-Nisko. W rozpra- 
wie tej, juko świadek stanie także posel Stapiński. 
Rozprawa potrwa dwa dni. 

Jasło 10 marca. 
(Morderstwo). 

W toczącej się od kilkunastu dni rozprawie 
przeciw Lichtigom, oskarżonym o zamordowanie Wi- 
gdora Gellera, wydali przysięgli wczoraj werdykt, za- 
przeczający pytania, odnoszące się do morderstwa i 
współwiny w morderstwie, natomiast zaś zatwierdza- 
jący pytania w kierunku zbrodni zabójstwa, oszczer- 
stwa i oszustwa, co do Izaaka Licntiga, wspólwiny 
w zabójstwie i zbrodni oszczerstwa, co do Jak. Lich- 
tiga, współwiny w zbrodni zabójstwa, co do Chany 
Steppel, wspólwiny w zbrodni oszczerstwa Besi 
Lichtig, oraz w kierunku zbrodui oszustwa, co do 
Katarzyny Szyndakównej. Trybunał na podstawie wer- 
dyktu ogłosił o godzinie 1 w nocy wyrok i wymie- 
rzył następujące kary: 1. Izaakowi 6 lat ciężkiego 
więzienia z jednym postem co miesiąc. 2. Jakóbowi 
Lichtig 5 lat cężkiego więzienia. 8. Besi Lichtig 6 
miesięcy takiegoż więzienia. 4. Chanie Steppel 2 Ja- 
ta takiegoż więzienia. 5. Katarzynie Szyndakównej 3 
miesiące ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
dni 14. — Wreszcie skazano Izaaka i Jakóba Lich- 
tigów oraz Chan; Steppe? na zapłucenie tytułem od- 
szkodowania Isserewi Gellerowi kwoty 436 zł. 

Skazani zachowali się przy ogłoszeniu wyroku 
dość obojętuie. Obrońca przyjął wyrok, w imieniu 
Besi Lichtig i Katarzyny Szyndakównej; co do reszty 
skazanych zastrzegł sobie trzy dni de namysłu. 


*) Dla wiadomości czytelników „Dziennika Polskiego“ 
nadmieuiamy, że p. Poselt jest Lwowianinem, pobierał 
przez parę l-t naukę u pr-f. Wolfsiala, mastępnie ksztal- 
cił się u Bennewitza w Pradze, gdz e ukończył tamtejsza 
konserwatorjam, wreszcie studjował w Paryżu pod kie- 
runkiem Garcina, a po tegoż śmierci u Marsika. Obecnie 
jest profesorem instytutu muzycznego (Académie inte na- 
tionale) w Paryżu. 
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Przyszła cesarzowa 


austrjacka. 


Berliner Localanseiger donosi z Wiednia: 
Niejasna pogłoska, która od kilku miesięcy 
utrzymuje się uporczywie w Wiedniu, otrzymuje 
potwierdzenie w dwóch drobnych na pozór 
faktach. Mianowicie nawet w kołach dworskich 
twierdzą od dłuższego czasu, że cesarz Franci- 
szek Józef mimo swych lat siedmdziesięciu ma 
zamiar jeszcze raz się ożenić, aby umożliwić 
następstwo tronu w prostej linji. Przyszłą ce- 
sarzową Austrjj ma, według pogłoski, zostać 
dwudziestoletnia księżniczka Izabela Orleańska, 
która przed dwoma laty, gdy ks. Filip Orleań- 
ski żenił się z arcyksiężniczzą Marją Dorotą, 
bawiła przez dłuższy czas w Schónbrunnie. Kto 
jednakowoż, chociaż tyłko do pewnego stopnia 
zna ;rywałne życie cesarza Franciszka Józefa, 
ten wie z góry, iż podobna pogłoska nie ma 
w sobie prawdopodobieństwa. Cesarz z biegiem 
czasu tak się wżył w swoje przyzwyczajenia, 
że najmniejsza zmiana jest dla niego uciążliwą; 
unika wszystkiego, coby go mogło wyrwać ze 
zwykłej kolei życia. Swym obawiążkom repre- 
zentacyjnym czyni zadosyć pod każdym wzglę- 
dem, bawi to w Wiedniu, to w Budapeszcie, 
wydaje nieuniknione obiady — ale wszystko 
wtedy tylko, gdy być musi; — jest nieprzyja- 
cielem każdej zmiany. 

Pewność, z jaką ta pogłoska teraz znowu 
wystąpiła, stoi w związku z tem, że właśnie 
skończyla się półroczna żaloba po cesarzowe; 
Elżbiecie, i że cesarz mianował ochmish zynię 
zmarłej, hrabinę Harrach, ochmistrzynią swego 
własnego dworu. Jestto nominacja latwa de 
wytlómaczenia. Z arcyksiężniczek w prawidło- 
wym porządku czynią honory domu te, któ- 
rych mężowie stoją najbliżej tronu. W pierw- 
szej linji występuje jako przedstawicielka ce- 
sarzowej żona arcyksięcia Ottona, arcyksiężna 
Marja Józefa, a gdy ta nie może, wielka księ- 
żna Alicja Toskańska. Ochmistrzynie dworu 
tych pań nie są dokładnie obsznane z cere- 
monjałem dworskim, aby mogły fungować jako 
wielkie ochmistrzynie dworu cesarskiego — 
dlatego też na to stanowisko mustała być po- 
wołaną osobistość obeznana ze  wszystkiemi 
arkanami etykiety dworskiej. Z tego też po- 
wodu wziął cesarz wielką ochmistrzynię zmar- 
lej cesarzowej na swój dwór, ale nie dlatego, 
aby dwór był w komplecie, gdy zawita nań 
nowa pani. 

Tak samo pismo donosi w dalszym ciągu 
z Wiednia pod d. 18 b. m. 

„Pogloska o rychłych zaręczynach cesarza 
Franciszka Józefa z księżniczką Izabelą Orleań- 
ską utrzymuje się w dalszym ciągu uporczywie, 
aczkolwiek sfery kompetentne i dobrze poinfor- 
mowane zapewniają, że jest ona bezpodstawną. 
Teraz twierdzą nawet, iż przed kilku dniami na 
audjencji zapowiedział cesarz ważną publikację, 
eo uważanem jest za potwierdzenie pogłoski. 
Dziwnem to bardzo jest, iż podobna pogłoska 
znaleść mogła wiarę. Obecnie szerzy się druga, 
tak samo nieprawdopodobna. Oto głoszą, iż ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este, przypu- 
szczalny następca tronu, żeni się z najstarszą 
córką urcyks. Fryderyka, komendanta korpusu 
w Preszburgu. Jak zapewniają kola kompeten- 
tne, o zaręczynach arcyks. Franciszka Ferdy 
nanda na razie mowy niema i wyboru przy- 
szłej jego żony dotychczas jeszcze nie dokonano*. 
a M Ź 


GEJ VAL. 
(19 posiedsenie, 9 sesji, VII. perjodu) 
Lwów 21 marca. 

Początek posiedzenia o godz. LO m. 40. 

P. Wereszczyński odpowiedział imieniem 
wydziału krajowego na interpelacje: p. Śre- 
dniawskiego w sprawie szkoły kapelusznickiej. 
p. Daty w sprawie ogłaszania cen żywej wagi 
bydła na targach. 

Z perządku dziennego odesłano trzy spra- 
wozdania wydziału krajowego (porniędzy temi 
spr. w sprawie wynagradzania za udzielanie na- 
uki religii i subwencjonowanie szkoły handlowej 
we Lwowie) do oduośnych komisyj, jazo też 
uchwalono projekt ustawy w przedmiocie na- 
kładania i pobierania myt na drogach powiato- 
wych i gminnych I. klasy, które są lub będą 
objęte w zarząd własny wydziału krajowego 
Uchwalono również projekt ustawy w przed- 
miocie wyłączenia osady Komarowa z Horodel- 
cem ze związku gminy Wolica Komarowa i 
utworzenia z niej samoistnej gminy. Następnie 
uzasadniał p. Czecz w dluższem przemówieniu 
wniosek w sprawie tępienia zarazy nierogacizny. 
Wniosek odeslano do komisji gospodarstwa kra- 
jowego. Przyjęto dalej w trzeciem czytaniu pro- 
jekt ustawy o szkołach realnych. 

W myśl sprawozdania wydziału krajowego 
zezwolono gminie Bór wilkowski pow. hialskie- 
go na pobór 200% dodatków do podatków 
bezpośrednich na pokrycie niedoboru budżeto- 
wega na r. 1899, gminie zaś in. Białej na po- 
bór 105% dodatków do podatków bezpośrednich 
na pokrycie niedoboru budżetowego w r. 1899 

Zezwolenia na pobieranie oplat mytniczych 
udzielono w myśl wniosków wydziału krajowego 
na 5 lat od wejścia w wykonanie uchwały, ra- 
dom powiatowym w Stanisławowie, Łańcucie, 
Kołomyi, Cieszanowie, Rzeszowie i Sokalu, tu- 
dzież gminie Kamionce strumilowej. 

Z kolei nastąpiła sprawa zmiany 
statutu i ordynacji wyborczej w kie- 
runku powiększenia posłów z miast 
Hr. marszałek zarządził obliczenie posłów; Ru- 
sini, prócz p. Okuniewskiego wyszli — okazal 
się więc brak kompletu, skutkiem czego spadła 
z porządku dziennego nietylko ta sprawa, ale i 
sprawa wniosku. p. Karatnickiego! 

Z kolei przedstawił p. Gorayski wnioski ko- 
misji gospodarstwa krajowego o popieranie kul- 
tury krajowej na polu budowli wodnych, wraz 
z projektami odnośnych ustaw. W dyskusji ogól- 
nej zabral pierwszy głos p. Bojko w sprawie 
regulacji Brnia i postawil odnośny wniosek 
z wezwaniem do rządu. P. Skalkowski po- 
stawil rezolucję w sprawie przyśpieszenia regu- 
łacji Dniestru. Sprawozdawca p. Gorayski zgo- 
dził się osobiście na obie rezolucje, poczem 
przystąpiono do dyskusji szczególowej. W glo- 
sowaniu przyjęto wszystkie wnioski komisji, tu- 
dzież projekty ustaw w trzeciem czytaniu. 

Przyjęto też rezolucje pp Bojki i Skałko 
wskiego, po oświadczeniu p. Brykczyńskiego 
imieniem wydziału, że tenże się na obie rezo- 
lucje godzi. 


Składy wedli 


Nastąpił szereg sprawozdań komisyjnych o 
petycjach wniesionych do sejrau. Petycję w 
sprawie regulacji potoków Łęk i Olszyny, prze- 
kazano wydz. kraj., celem wykonania w paro 
zumieniu z rządem. Petycję m. Halicza o ^d- 
szkodowanie za grunt zerwany w przekchie 
Dniestru, odstąpiono rządowi do uwzględnie:: a 
Petycję o wykonanie przekopu na rzece Rabie 
przekazano wydz. kr. do jak najrychlejsz: po 
wykonania; petycję w sprawie podwyższenia 
stanu wody na rzekach Przemszy i Białej Prze: 
mszy odstąpiono rządowi do zbadania i zarzą- 
dzenia odpowiednich budowli. 

Odnośnie do sprawozdania komisji gosp. 
krajowego o kursie praktycznym dozorców nie- 
ljoracyjnyci, uchwaiorva przyjąć spiawozdanie 
wydz. krajowego i zatwierdzić proponowaną 
przez niego zmianę programu nauki. 

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajo- 
wego o krajowej szkola gospodarstwa uchwalo 
no przyjąć do wiadomości. 

Przy sprawozdaniu komisji sanitarnej «© 
sprawozdaniu z czynności departamentu V. pu- 
stawił p. Wójcik rezelucję z wezwaniem de 
rządu w kierunsu obniżenia taks egzaminacyj- 
nych dla akuszerek. Sprawozdawca p. Jordan 
zgodzil się z tym wnioskiem, który też został 
przyjęty. 

W załatwieniu sprawozdania wydziału kra- 
jowego w przedmiocie tępienia myszy, posta 
wiła komisja gospodarstwa kraj. następujące 
wnioski: 1. przyjąć sprawozdanie wydział kraj. 
do wiadomości; 2. otworzyć na ten cel kredyt 
w wysokości 4000 zł; 3. wezwać rząd. ażeby 
takąż sumą do tego się przyczynił. — Wnioski 
uchwalono. 

W sprawie subwencjonowania zakładu cho- 
wu ryb w Oparach, wnosi komisja gosp. %ra- 
jowego: 1. na założenie takiego zakładu w;pła 
cić 2000 zł. i przeznaczyć 600 zł. rocznie ne 
przeciąg lat 6; 2. wydział krajowy ma ulożyć 
odpowiednie warunki i odnieść się do rządu a 
odpowiednią subwencję. — Wnioski uchwalono. 

W sprawie szkoły rolniczej w Niewiaruwie 
uchwalono przyjąć do wiadomyści spra” ozda- 
nie wydz. krajowego i udzielić wydziałowi kre- 
dytu do wysokości 928 zł na utrzymanie tej 
szkoly. Zarazem polecono wydz. kr, aby wy 
staral się ə odpowiednią subwencję rządową 

W załatwieniu sprawozdąnia komisji go- 
spodarstwa krajowego w sprawie petycyj o za- 
łożenie w Kołomyi szkały sadowniczej dla woj- 
ska i sabwencjonowania kursów sadownictwa. 
uchwalono: 1. odstąpić tę petycję wydz. kraj. 
do możliwego uwzględnienia i 2. do zbadania, 
w jaki sposób możnaby podnieść instytucję 
kursów sadownictwa dla wojska. 

Koniec posiedzenia o godz. 1 min. 15 

Następne posiedzenie we środę o godzinie 
10 rano. 

Kronika sejmowa. 

Deputacja składająca się z ks. Londzina, p. 
Michejdy i Stwiertni, w sprawie gimnazjum cie- 
szyńskiego była dziś u JE. prezesa Koła Apoli- 
narego Jaworskiego. 

Apel do posłów, wypowiedział dziś mar- 
szałek krajowy prosząc obecnych, aby wpłynęli 
na kolegów, ażeby na jutrzejszem środowem po- 
siedzeniu jawili się i umożliwili uchwalenie zmia- 
ny statutu ordynacji wyhorczej sejmowej. 

Posiedzenie przewodniczących klubów, w 
sprawie porozumienia się co do lex Urbański 
odbędzie się we środę o gdzinie 9 rano 

Wnloski I intepelacje. P. Krerapa waiósł 
dwie interpelacje w *prawie Banku krajowego, 
tenże w sprawie przyjmowania podatków w 
urzędach podatkowych, p. Duna jewski inter- 
peluje rząd w sprawie nieprzedłożenia projektu 
organizacji gminy, ks. Niebyłowiec interpe- 
luje w sprawie bezpłatnego poboru surowicy, 
p. Winniezuk iaterpeluje w sprawie spro- 
stowań ksiąg gruntowych. 
z aa ae a a 


Z komisyj sejmowych. 


Lwów 21 marca. 

Wezoraj wieczór cbradowały kcraisje : prze 
mysłowa, gminna, bankowa i dla reformy wy- 
borczej. 

Komisja przemysłowa załatwiła na pod- 
stawie referatu p. Dąmbskiego sprawozda- 
nie rady szkolnej krajowej o stanie szkól prze- 
mysłowych państwowych. Komisja uchwaliła 
wezwać rząd, aby przyspieszyi budowę gmachu 
dla państwowej szkoly przemysłowej w Krako- 
wie i rozszerzył program nauki >raktycznej na 
liczne grupy rzemiosł. Dalej uchwalono wezwać 
rząd, by utworzył z funduszu państwowegc 
przynajianiej 2 szkoly rzemieślnicze w kraju i 
co do wyboru miejsc, gdzie mają być założom 
te szzoły, wszedl w porozumienie z wydziałem 
krajowym. 

Następnie uchwaliła komisja na podstawie 
referatu p. Żardeckiego sprawozdanie o 
szkolach przemysłowych zawodowych; na pod 
stawie referatu p. Goldinana sprawozdanie o 
organizacji kraj. korisi przemysłowej, o aty- 
pendjach i pożyczkach z funduszu przemysło- 
wego, wreszcie na podstawie referatu p. R ot- 
tera sprawozdanie o uzupełniających szkolach 
przemysłowyćh. 

Komisja gminna załatwiła na podstawic 
referatu p. Hupki przedłożenie wydziału kra- 
jowego o wodociągach w m. Krakowie; na 
podstawie referatu p. Fruchtmana sprawe- 
zdanie o poborze opłat od widowisk w Jars- 
sławiu na rzecz ubogich; na podstawie referatu 
p. Merunowicza uchwalono zalecić wydzia- 
lowi kraj., aby na następnej sesji przedlołył 
sejmowi projekt polącz:nia wsi Skolego z mis- 
stem Skole. 

Komisja ban ko w a załatwiła sprawozdanie 
o Banku krajowym. 

Komisja dla reformy wyborczej obra- 
dowała nad wnioskiem p. Urbańskiego G 
zmianę regulaminu sejrcego i wybrała referen- 
tem p. Trzecieskiego. 


Błędna taktyka. 


Lwów 21 marca. 

Wczorajsze głosowanie nad projektem usta- 
wy o szkolach realnych, skłania nas do wypo- 
wiedzeni” kilku szczerych uwag pod adresem 
większości sejmowej, w jej własnym interesie... 
Od dłuższego już czasu zauważyć każdy musiał. 
że czem raz wyrsźniej wyrabia się u nas sy- 
stem maszynowego głosowania, że wielu posłów 
oddaje swój glos tylko dla tego, iż tak a nie 


znajdują się przy uliaach: 
Teatralnej 12 


Heliekiej 18 
Gredeckiej (pracownia) 44 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 Marca 1899 r. 


inaczej przedowńiu mu sprawozdzw:a. Rozu- 
miemy ! uznajemy karnqość i solidarność klu- 
bową w rzeczach zasadniczych i pojmujemy, że 
ludzie, mniej daną prawą się zajmujący, idą zs 
głosem z góry, ale iaka solidarność w rzeczach 
podrzędnego znaczenia, takie bezerytyczne ki- 
wanie głowairi, gdy ch-dzi o wnicski katnisji, 
dl: tego tylko. że iak r ferent powiedział, prz- 
wadzi do absurdom. Mamy czasem wrażenie, 
że gdyby syrawozdanca napisał coś wprost 
z dachem języka sprzecznego i gdyby kto: 
z mniejszości najdowodniej to wykazał, to refe- 
rent uparlszy się przy sv:njem, znalazby przecie 
większość! 

Drastycznege tego przykładu nie należy by- 
najmniej odnosić do wczorajszej dyskusji, a 
jednakże głosowanie wczorajsze wykazuje, że 
mamy słuszność. Oto w rozprawie nad pro- 
jektem ustawy o szkołach reałnych, stawiał p. 
Sałeski (do którego specjalnego nakożcń:'we 
bynajmiej nie mamy) szereg poprawek dro- 
bniejszych, a jednak ważnych. Domagał się or: 
mianowicie zmniejszenia gedzin nauki z 31 na 


"30, ażeby uczniów zbytnio nie obciążać i żądał, 


ażeby rozszerzono kompetencję gron zatczy- 
cielskich w kierunku sprawiedliwszeso rozkładu 
pracy profesorów i w kieruuzu kwalifizacji. 

Już sam fakt, że ten czlowiek dlugie lata 
pracowal jako profesor i to profesor sumienny 
i zdolny w swym fachu, dodawał wywodon: 
jego wyjątkowej wariości; przemawiał tu nie 
teoretyk, ale wytrawny praktyk, który zna : 
ucznia i nauczyciela i dyrektora. Ponadto p. Su- 
leski domagał się tylko tego, co w innych kra- 
jach monarchji dawno już wprowadzono w ży- 
cie i co się okazało prakiycznem. Wreszcie po- 
prawki p. Soleskiego zdążały jedynie do wpro- 
wadzenia w życie tego, co powiedział san: 
wiceprezydent rady szkolnej krajowej, p. Bo- 
brzyński, o autonomii gron nauczycielskich! Są- 
dziliśmy więc, że poprawki te znajdą odglo? 
w sejmie. 

Tymczasem stało się inaczej — poprawki 
upadły! Że sprzeciwił się im sprawczdawca ; 
p. Bobrzyński, te ilumaczymy cabrona swego 
projektu — ale, że w t. z. większości nie zna- 
łazł się nikt, ktoby uznał ważność poprawek 
p. Soleskiego, to wytłumaczyć możemy chyba... 
metodą głosowania, która pozwala posłon: obo- 
jętnie słuchać, o czem się mówi, bo cni „itak“ 
głosować będą za kcmisją. A powtarzamy, że 
tu nie chodziło © żadną Kwestję, która mo- 
glaby wpłynąć na los ustawy, nia chzdziło 
o jakąś „nowinkę* gdzie indziej nie znaną, ale 
o zastosowanie rad, opartych na doświad- 
czeniu. 

Przypairując się z miejsca sprawozdawcy 
glosowaniu, odnieśliśmy to przykre wrażenie, 
że tu nie chodziło o głosowanie nad rzeczą, 
ale o głosowanie za sprawozdawcą przeciw p 
Soleskieimu. Wrażenie to zmieniło się w pe- 
wność, gdy dewiedzieliśmy się, że było kilku 
posłów, którzy przyznawali zupełaą słuszność 
wywodom p. Soleskiego — a którzy przecież z 
„klubowych* względów przeciw jego popraw- 
kom głosowali, usprawiedliwiając się tem, że 
przeciw profesorowi „gimnazjalnemu*, występu - 
walo dwóch prcfesorów „uniwersytetu ! 

Tastykę taką musimy nazwać coneji::nie; 
błędną i szkodliwą — a podnosimy to z tym 
większym naciskiem, Że staje się ona regułą. 
Takram pojmowaniem rzeczy oddaje się nie 
dźwiedzią przysługę samej sprawie i wywałuj: 
niepotrzebne niesnaski. 


O taktyce posłów ruskich, którzy po raz 
drugi uciekinierstwem uniemożliwili głosowanie 
nad ustawą o powiększeniu li: zby posłów z miast — 
mówić nie potrz: bujemy. Jest ona nietylko błę- 
dna, ale śmieszną i dziecinną. Dla tej sprawy 
więzszość znajdzie się nie dziś — to jutre, a 
na Rusinach pozostanie odium chęci us czupla 
nia praw politycznych znacznej liczby inteligen- 
tnych wyborców. Jeżeli zresztą Rusini istotnie 
myślą © rozszerzeniu praw wyborczych, to po 
pelniają niekonsskwencję. ho wybrani z tej 
kurji posłowie z pewnością dopemogą do roz- 
szerzenia praw wyborczych, oczywiście rozu- 
imnego i zastosowanego do istotnych poirzet 
kraju. Ale perswazja tu próżna: ruska poliiyko 
nie wyjdzie nigóy poza granice pujęcia „ibro- 
medy"... 


KFAANOERFSTEA przemys: | papie 


— Wiedeń 21 marca. (Targ na woły.) Na 
poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5620 sztuk; z tego z Galicji 869 
z Bukowiny 98. Przebieg targu mdly. 

Ceny w porównaniu d- zeszłego tygodnia spa 
dly o 1 zł. 

Z calego spędu pozostało niesprzedanych 270 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 163 
sztuk po 26—29 zl, 313 sztuk po 30—32 zł, 
158 sztuk po 83—35 zl., 60 sztuk po 36— 38 zł 
za 100 klg. metr. żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25—31 zł.; 
krowy podtuczone po 25—28 zl.; bydło chude dla 
masarzy po 16—24 zł. także za 100 klgr. metr. 
żywej wagi. 

- Wiedeń 21 marca. 
Pszenica ne wiosnę od zl. 975 do 9:76; os 
maj czerwiec od zł. 940 do 941; żyłe m 
wiosnę od zł. 807-809; kukurudza sa :caj 
czerwiec od zł. 4'82--4 84; owies ua wiozaz oà 
z. 804 do 505; owies na maj-czerwiec od zł. 
— do —; rzepak na sierpień-wrzesień od zł 
12:20 - 12:30; ciej rzepskewy 2d zł 32 do 33 
Tendencja silna. 

Budapeszt 21 marca. (Giełda sbośuwa; 
Pszenica na marzec od zł. 1063—10'65, úa kwiecież 
od zl 976 9:78: na maj od zł. 9'62 do 9'63, 
na październik od zl. %61 do zł. 3 63. żyta na 
marzec od zł. 7:75 do 7:76; kukusudza as 
maj od zł. 4:55 do 456, owies ns marzer od 
zł. 5:72 do 5'73; rzepak na sierpięć od sł 
18'10--12-320 Pnovyt na rszenicę mierny. Ten- 


dancja silns. 
| R a, 
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Audjencje. 

Wiedeń 21 marca. Na wczorajszych ogól- 
nych posłuchaniach przyjął cesarz między in- 
nymi br. Stanisława Wiśniewskiego i prezesa 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, p. Władysława Kraińskiego. 


(Giełdu  abdożowu.: 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


Sprawy węglerskie. 

Budapeszt 21 marca. W sejmie odbywa się 
dziś v dalszym ciągu szczegółowa rozprawa 
budżei wa. 

Wiedeń 21 marca. Oficjsiny przyjazd Kolo- 
sana Szella io Wiednia, zapowiedziany zostsł 
na tydzień wisikanocny. 

Z sejmów. 

Zadar 21 marca. W sejmie odbyło się 
wczoraj pierwsze czytanie wnioskn posła Bian- 
chini:ęo, żądającego odpowiedzi na najwyższe 
orędzie. Wnioskoiawca coduiósł konieczną po- 
trzebę takiej cdpowiedzi, przedewszystkiem ze 
względu na kwestję zsłatwieni: prawno-pań- 
stwowege stanowiska Dalmacji. 

Posel Cingria (2 kroackiego stronnictwa 
narodowego) zaznaczył, że większość sejmowa 
odrzuca wniosek, albowiem kwestja anncksji nie 
zmieniła się od roku zeszlego. Anneksja jak była, 
tak jest głównzm punsicn. progr wa stewtni- 
ctwa narodowego i zosłanie w odpowiednie; 
chwili na rowe poruszoną, 

Poseł Salvi (Włoch) i Kulisic (Serb) 
oświadczyli się w imieniu swoich stronviciw 
przeciw wnioskowi. Członek kroackiego siren- 
nietwa narodowego Milic oświadczył, iż Ewestje 
prawno-państwowege stanowiska Dalmacji. o ilu 
chodzi o przyłączenie jej do Kroacji, zestała już 
uregulowana węgiersko-kroacką ugodą  Ostate- 
cznie wniosek Bianchiniego cdrzucono wszsst- 
kimi głosami przeciw 4 

Wiedeń 21 marca. W sejmie dolno-austrja- 
ckim odczstał marszałek następujący telegram 
dziękczynny vapieże: Ojciec święty przyjął z 
wdzięcznością życzenia i hołd sejmn krajowego 
Austrji dolnej i udziela Tobi: (marszałkow) i 
wszystkim katolikom Austrji w serdecznej mi- 
iości swegn blogo:lawieństwa apostalskiego. 

Praga 21 merca. W sejmie czeskim od 
czytano dziś pismo sądu powiatowego w Ricen, 
żądające wydania posła Bartaka, który skazany 
za zachowanie się przed komsisią asenterunkową, 
cd wyroku wniósł rekurs. 

Opawa 21 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu seimu p. Hruby w dłuższym wywodzie uza- 
sądnial wniosek, żŻądający powołania komisji 
specjalnej, któraby miała się zająć uregulowa- 
niem stosunków językowych na Szląsku. Wnio- 
sek ten odrzucono, głosowali za nim tylko po- 
alowie słowiańscy. 


Ustawa językowa. 

Wlede: 21 warca. Wiener Abenblatt do- 
nosi, że na odbytej wezcraj popołudniu radzie 
ministrów obradowa io nad wypracowaną już 
ostatecznie ustawą językową i przyjęto ją po 
dobno bez zmiany. 

Choroba papieża. 

Budapeszt 21 niarca. Dziennik konserwa- 
tywny Alkotmany, pozosta:gcy w nader bliskici: 
stosunkach z Watykanem, oglasza depeszę z 
Rzymu, dałowaną wczoraj popołudniu, według 
której stan papieża uważać należy jako gro- 
ży. Lekarze stwierdzić mieli puchlinę wodną 
w brzuchu, zagrażająca poważnie życiu Ojca św. 
Papież musi ciągle leżeć na wznak, a czuwają- 
cy bezustannie u loża kamerdyner układa ge 
su pewien czas na bok i to papieżowi sprawia 
ulgę. Według dziennika Alkotmany przygata- 
wać się należy na nieunikninną katastrofę 

Amerykanie na Kubile. 

Nowy Jork 21 marca. Do Biura Reutera 
donoszą 2 Hawany: W nocy z 19 na 20 b. m. 
nastąpiło starcie pomiędzy ludnością i policją. 
Z obu stron padły strzały rewolwerowe, przy- 
czem 50 osób odniosło rany. Ś'iertełnie ran- 
nym jest kapitan policji; dwóch cywilnych 
umarło już z ran odniesionych. Przedsięwzięto 
liczne aresztowania. W następną noc nastąpila 
znowu gwaltowne starcie, przyczem dwóch po- 
licjantów utraciło życie. 


Rosja a Finlandja. 

Helsingfore 21 marca. Wielka deputacja 
ludowa, która udała się była do caru, mie zo- 
stala jednakowoż przyjęte, uchwaliła, stosownic 
do odpowiedzi otrzymanej od władz rosyjskich 
w Petersburgu, wysłać petycję do cara za po- 
średnictwem władz i jeneralnego gubernatora. 

Powstanie Karlistów. 

Rzym 21 marca. Dziennik Opimione donosi, 
że don Carlos zawarł z dwoma bankicrami an- 
gielszimi i francuskimi umowę o dostarczenie 
mu kilku milionów, celem wywełania w Hiszpa- 
nji po ratyfikacji pokoju hiszpańsko - amerykań- 
skiego, powstania karlistycznego. 


Kiel 21 marca. Przy instalacji księcia 
Woldemara, starszego syna księcia Henryka 
pruskiego (brata cesarza), w armji i marynarce, 
wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w której po- 
wiedział, że Życzenia jego sięgają aż po ze 
mor?4, aż do nowych Niemiec. 

Wiedeń 21 marca. Wiener Ztg. oglasza: Mi- 
nis'er sprawiedliwości przeniósł naczelnika sądu po 
wiatowego w Brzostku, radcę sądu krajowego Aloj- 
zego Traunfellnera i radcę sądu krajowego 
w Nowym Sączu dra Tadeusza Wyrobisza, do 
sądu krajowego w Krakowie. 

Dalej nadał radcy sądu krajow:go w stanie 
spoczynku Stanisławowi Mardyli, posadę radcy 
sądu krajowego w Krakowie i zamianował radcami 
sądu krajowego sekretarzy sądowych Karola Kuli- 


kowskiego w Krakowie i Bolesława Wittiga 
w Nowym Sączu. 

Nowy Jork 21 marca. Zdaje się, iż hotel 
„Windsor* padł ofiarą zbrodpiczej ręki. Mieli pod- 
palić go złodzieje, aby wśród popłochu obłowić się 


zdobyczą. 

Paryż 21 marca. Przy wczorajszym metin- 
gu, urządzonym Z powodu rocznicy komuny, 
przyszła do małych zaburzeń, wywołanych przez 
anarchistów. Aresztowano dwóch redaktorów 
dziennika Antijutf. 

Londyn 21 marca. W izbie gmin podsekre- 
tarz stenu oświadczył, że co do sprawy chiń- 
skiej. dążeniem rządu jest uzyskać porozumienie 
z Rosją i jest nadzieja, że to nerorumienie ko- 
rzystne i pożądane dla obu państw istotnie 
dojdzie do sxutku. Oba wymienione państwa 
zdążają do wolnego handlu w Chinach. 

Londyn 21 marea. „Biuro Reutera“ donosi 
z Pekinu: Kwesstja rozszerzenia kolonji obco- 
krajowców w Szangaj komplikuje się coraz bar- 
dziej skutkiem żądań francuskich. Ambasador 
franeuski Pichen wystosował niedawno cyrku- 
larz do przedstawicieli obzspch macar tw, w 
którym domaga się prawa pierwszeństwa w spra- 
wie rozszerzenia vbBcekrajewych kolonij, żąda- 
nego przez konsulów Niemiec, Anglji i Stanów 
Zjednoczonych. 


Z w Ćóy 


Nowy Jork 21 marca. Jak donoszą z Ha- 
wanny, wczoraj rano eksplodowała bomba przed 
tamtejszą katedrą. Brama kościoła została zna- 
cznie uszkodzoną. Policja otrzymała nakaz kon- 
fiskowania broni u Kubańczyków; zarządzono 
również liczne aresztowania. 

Kalkuta 21 marca. W ostatnim tygodniu 
zmarło tu 218 osób na dżumę. 

Wiedeń 21 marca. Dziś przedpołudniem padał 
tu obfity śnieg. 


bå e 
Rozmaitości. 

Wiek baletnic. Jeden z angielskich statysty- 
ków opracował z ttudem kwestję, jakiego wieku do- 
sięgają bałetnice. Doszedł do tego zdumiewającego 
rezultatu, że słynne tancerki dosięgają niezwykle po- 
deszlego wieku. Siynna Carlotta Grisi ma teraz 77 
lat, Amalja Ferraris uczy jeszcze teraz tańczyć w 78 
roku życia, Fauny Elsler umarla w 74 roku życia, 
Taglioni przekroczyła rok 80, Rosita Mauri, popular- 
na primadonna opery paryskiej, ma przeszło 50 lat 
i dopiero teraz zaczyna mówić o tem, łe trzeba się 
przecie usunąć ze sceny, 


Ważne odkrycie archeologiczne uczyni! nie- 
dawno w Meksyku znany archeolog Saville, znalazł 
bowiera mnóstwo zabytków pochedzących z zamierz- 
chłej epoki historycznej. Odkopał on mianowicie rui- 
ny bardzo starego miasta, składające się z resztek 
wielkich niegdyś świątyń, pałaców i innych gma- 
chów. W pobliżu ruin tych znaleziono szczątki obszer- 
nego gmachu z kolumnadą, przypominejącego Akro- 
pol ateński. Uczeni przypnszczają na zasadzie pe- 
wnych danych z najstarszych dziejów Meksyku, że 
w punkcie tym stało niegdyś miasto Laszila. 

Mężowie roztargnieni. Roztargnieniu ludzi, 
oddających się pracy umysłowej, poświęcił jeden z 
pisarzy francuskich osobne studjum, pełne materjału 
anegdotycznego. Tak np Bndć, zwany przez Erazma 
„Cudem Francji*, siedział pewnego razu przy pracy, 
gdy do pokoju wpadł służący z oznajmieniem, iż 
dom się pali. „Powiedz to mojej żonie — rzekł 
Budć — wiesz przecie, że nie zajmuję się sprawa- 
mi domowemi*. Również bajecznem było roztargnie- 
nie słynnego bajkopisarza La Fontaina, szczytem zaś 
chyba było roztargnievie ministra Henryka IV, Sul- 
iy'ego. Pewnego razn do jednego ze swoich znajo- 
mych wpadł Sully, narzekając na zimno. „Co znowu! 
—  zaprotestowali zebrani — pogoda prześliczna, 
ciepło jak w lipcu!* Wreszcie okazało się, że mmi- 
ster, mocno zajęty myślą o jakiejś sprawie palącej, 
wyszedł z domu w... bieliźnie, narzuciwszy na siebie 
tylko płaszcz zwierzchni, o pozostałych zaś częściach 
garderoby zapomnisł. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 21 marca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 367:25, Akcje węg. Zakł, kred. 
39550, Akcje Anglobanku 155:25, Akcje Unionbanku 
327 —, Akcje Laenderbanku 239'--, Akcje Bankvereinu 
277:—, Akcje Bodencrzdit 419-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 362%/,, Akcje kolei 
południowej 64.50, Akcje tramwajowe 520'--, Akcje kol. 
Elbethal 256 25, Akcje kol Północnej 337*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 293-50, Akcje alpiny 238'--, Akcje Rima 
Muranji 31260, Akcje pragakiego Tow. żel. 1278 —, 
Akcje fabryki broni 216: -, Akcje tureckie tytoniowe 
131:50, Oblig. węg. indem. 96:50, Renta majowa 101'95, 
Austr. renta koronowa 100'65, Weg. renta koronowa 
97-76, 56 1. usty Tow. kred. ziem. 9580, 4°/, listy Banku 
kraj. 98:-—, 43/,'/, listy Banku kraj. 10075, 4*/, listy 
Banku nipot. 96:75, 41,/*/, listy Banku bipot. 10025. 
E°, diety Banku hipot. 11020, 40/, Gal. oblig. propinac, 
98'—, 40/, Gal. pož. kraj. z r. 1895 97—, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94:30, Losy tureckie 62:80, Marki 59:05, 
Ruble 127:25. 

Tendencje: Z powodu braku zachęty i złego stanu 
gotówki, bez interesu. 
Z 


~ Przyjechali do Lwowa. 
dnia 21 marca 1898 ©. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja i. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. F. hr. Czosnowski 
z Ożomli. J. hr. Badeni z Podsadki, A, hr. Potocki z 
żoną, W. Cywiński z Osowiec. S. Sulikowski, K Ehren- 
be'g, dr. R. Ławrowski z Krakowa. W. Loorck z Lie- 
sing. F. Cukrowicz ze Stanisławowa. Dr. M, Fłatan z 
Morawskiej Ostrawy. T. Daszyński z Brzozowa. W. hr. 
Dzieduszycki z Jezupola. A. Wechsler z Wiednia. F, 
Gehard z Wielnia. Dr. M. Rosenstock ze Skałatu. 

RAEL EUROF WSE: G. Stokfleth z Londynu. A. 
Wiesiołowski z Prelipcza. K. Morawski z Żółkwi. Dr. 
K. Szyszko z Wołynia. Ks. Kopystiański z Zazubiniec. F. 
Biełkowski z Huty. L. Rottheveal z Paryża. 


Nadesłane. 


irąbrwee ln mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
si sisie żedwej tn nią sdpowiedzialności) 


Dr. Teodor Bohosiewicz 


b. asystant klin. chirurgicznej uniw. Jagiellońskiego po 
odbytych specjalnych studjach w Berlinie, osiadł we 
Lwowie przy ulicy 3 Maja |. 5, i ordynuje dla cho- 
rób zębów i jamy ustnej od 9—12 i od 3—5. 


Pr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz choróż robiecych I specjalista masażu 


ordznuj*: we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Kantor wymiany 


c k uprzyw. galie. akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe Í mongty 


po najdokładniejszym knrsie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 


_ Sassów I 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 
uraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma: 
N. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Na prowincję odzełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą ta 
zaliczkę pecziewą. w 


0 MODACH. 


Nie pochlebiam sobie, aby moje artykuly 
czytywane były przez mniejszą, liczebnie, polo- 
wę ludzkiego rodzaju, zamiast spódnic i falban, 
noszącą ubranie, którego nie obleczono dotych- 
czas w nazwę dość przyzwoitą, aby ją można 
wymieniać głośno e» plein salon. Gdyby jednak 
jaki mężczyzna zaglądał kiedy do tej rubryki 
Psiennika Polskiego, to go proszę z góry, aby 
tę właśnie pogadankę pominął, albowiem roz- 
trząsane w niej będą sprawy pro domo ska, 
ciekawe i pożyteczne tylko dla kobiet. | 1 

Otóż zwracając się do was wyłącznie, moje 
panie, pytam: Czy zastanowiłyście się nad nie- 
uniknionemi konsekwencjami” obecnej mody? 
Czy zdałyście sobie sprawę, że te spódnice ohci- 
sle, że te staniki jakby obiepione na figurze, 
domagają się gruntownej reformy tego, co po 
francusku zowie się: dessous ? 

Źle skrojona spódniczka, niedopasowany 
gorset, byle falda za duża, byle haczyk zanadto 
wystający, przy takiej obcisłości wierzchniego 
ubrania, mogą popsuć harmonję linij. Nie dość 
na tem; ponieważ kształty doskonale spotykają 
się bardzo rzadko — wkraczając niejako w dzie- 
dzinę rzeżbiarstwa, —trzeba modelować je wedle 
wymagań mody, uzupełniać i poprawiać naturę, 
gdy grzeszy bądź nadmiarem, bądź brakiem. 
Jednem słowem — toaleta w dzisiejszej dobie jest 
sztuką nader skomplikowana, pelną tajemnic, 
z któremi was obznajmić pragnę. 

Nowy fason sukień zmuszą nas do zredu- 
kowania wszelkiej zbytecznej objętości spodniego 
ubrania, a więc przedewszystkiem wyrugowane 
zostały płótna, dymki, trwałe wprawdzie, ale za 


sztywne; miejsce ich zajęły madepolamy, baty- 
sty niciane i bawełniane, tańsze o wiele od 
pierwszych, a prawie tak samo mocne. Nosi- 
lyśmy dotychczas koszule za obszerne tak, że 
trudno je było zmieścić w gorsecie, dziś kra- 
jane są prawie wedle figury (byle tylko wejść 
mogly przez głowę), wcięte w pasie, mocno de- 
koltowane i oszyte cieniutką koronką lub hafci- 
kiem. Nowy model pozbawiony jest rękawków: 
uwidoczniałyby się one pod rękawami sukni, 
tak obcisłemi, że niepodobna wsunąć w nie ręki 
i że muszą być zapinane aż do łokcia. Rozpo- 
wszechniają się coraz bardziej koszule Z... no- 
gawicami, tak, że jedna sztuka bielizny zastę- 
puje dwie dotychczasowe. Spódniczki krajane są 
wedle fasonu sukień: bardzo obcisłe u góry, 
wszyte w karczek, od kolan idzie falbana, nie- 
kiedy dwie i trzy; obwód u dolu dochodzi do 
trzech metrów. i 

A teraz słów kilka o najważniejszym ba- 
daj artykule kobiecych dessous. Każda z pań 
domyśli się, że chcę mówić o gorsecie. 

Snknie krojem princesse, staniki amazonko- 
we, kirasy, wymagają dwóch zalet figury, rzad- 
ko chodzących w parze: kształtów okrągłych i 
wysmukłych zarazem. Więc dziś moda dostępna 
jest tylko dla szczupłej garstki. A jakże ma się 
ubierać reszta, ów zastęp niezliczony ? — po- 
wiedzą mi na to czytelniczki. Łaskawe panie, 
na wszystko jest sposób. Od czegóż przemyśl- 
ność niewieścia ? Ona zapobiega niedokładnościom 
budowy, jest pomocą i najskuteczniejszym rą- 
tunkiem. Otóż do staników obcisłych wymyślo- 
no corseiplastron, nadający pożądaną wypukłość 
figurze. Taki gorset, bardzo wysoki z szerokie- 
mi naramiennikami, zaciera niezgrabną faldę, 
która tworzy się zwykle przy pachach; dzięki 


własnego 


towarów kolonialnych 


Wandel win, i sprzedaż wó- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 Marca 1806 í. 
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oparciu z fiszbinów stanik leży „jak ulał*. Oso- 
bom zupełnie płaskim, polecamy tak zwany 
Idćal-plostron; jest to rodzaj pancerza, nadają - 
cego biustowi pożądanej wypukłości ; kladzie się 
go w poprzek klatki piersiowej i przytwierdza 
pod pachami. Wreszcie do wiadomości czytel- 
niczek, dla których podobne „uzupelnienia“ są 
zbyteczne, podajemy, że i zwyczajne gorsety 
zastosowane są teraz do wymagań mody: z przo- 
du bardzo proste, aby spódnica układała się 
gladko, wcięte są w pasie i na biodrach, co do- 
daje okrągłości figurze. 5 

Zrozumiecie teraz łaskawe panie, dlaczego, 
pomijając nawet względy przyzwoitości, chroni- 
łam tę pogadankę przed mążczyznami, wszak te 
wszystkie wybiegi zmierzone są ku wyprowa- 
dzeniu ich w pole... Jakże więc przed nieprzy- 
jacielem odkrywać fortele wojenne.., 

Dorzucę jeszcze garść informacyj, które la- 
skawym moim czytelniczkom pomogą oczeki- 
wać cierpliwie wyroków mody, zapowiadających 
się, lecz jeszcze niə wygłoszonych. Jak wam 
wiadomo, ta wszechwładna paui nie lubi uprze- 
dzać pór roku; przed powzięciem stanowczych 
decyzyj, waha się, namyśla, a przeobrażenia jaj 
bywają powolne, stopniowe. 

Otóż obecnie w salonach panują materjaly 
lekkie, przeźroczyste crópe de Chine, muśliny 
jedwabne, noszone na spodach z materyj tego 
samego koloru lub innego, zręcznie dobranego 
odcienia. 

Na ulicę Drap - mousseline noszony będzie 
aż do lata, w barwach jasnych: gris perle, gris 
argent, gris poussière, bise, aveline. Do takich 
kostjumów spódnica krótka, oszyta kolistą fal- 
baną o drobniųtkich podłużnych zakladeczkach, 
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wanej tkaniny; falbana złączoną bywa z wierz- 
chem spódnicy wstawką z białej gipiury, pod- 
klada się pod nią wstążkę koloru odrębnego od 
sukni, aby się mocno odrzynała. Co do staników 
panie będą mogly wybierać pomiędzy kirasem, 
a krótkiem bolero z wylogami, spiętem na 
piersiach — ten ostatni fason zaleca się dla 
osób szczupłych. Bardzo modne są tuniki pé- 
plum w cztery zęby: dwa na przodzie, dwa z 
tyłu, spływająca na spodnice takiego samego 
koloru, lecz innego materjału, naprzykład : aksa- 
mitu, bengaliny itd. Wogóle zęby są modne; 
oszywa się je bądź sznelą, bądź frendzią. Fason 
princesse przeważa we wszystkich strojniejszych 
toaletach; a jeśli nawet suknia złożona jest ze 
stanika i spódnicy, to łączą się ze sobą paskiem 
wąziutkim w sposób niewidoczny prawie; spód- 
nica w takich fasonach kladzie się na stanik. 
Rękawy doszły już do takiej obcisłości, że za- 
pinane są na guziki powyżej lokcia, bo inaczej 
nie możnaby w nie wsunąć ręki. Choć wszystko 
co modne, zazwyczaj ladnem się wydaje, jednak 
te wąskie rękawy niewiele rażą oko, jeśli są 
choć u góry przybrane epoletką, zębami lub 
pękiem wstążek. W zakresie przybrań rozpano- 
szyły się guziki, przeważnie kryształowe, naj- 
rozmaitszej wielkości i formy; owalne, okrągłe, 
wypukłe i piaskie. Boa z piór noszone w zimie, 
ustępują obecnie tiulowym, suto marszczonym, 
usianym haftowanemi kwiatami lub sznelą. 

Nie mówiąc już o rautach, uprzywilejowa- 
ną formą przyjęć podczas postu bywają: obiady 
i fiwe o'clocki. Pierwsze sprawiają najwięcej 
klopotu gospodyniom. Nię dość. $2 irzena ob- 
myśleć menu, dojrzeć, aby wszystko była zro- 


! bione smacznię i podane wykwintnie, trzeba 
tak gęstych, że zdaleka robią wrażenie karbo- ! jeszcze tak posadzić gości przy siale. aby się | 
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nie znud: iż przez tę godzinę, 
należy m. € na względzie wzajemn je,” 
wiek, star towisko spoleczne. e a cll 
czanie miej «c ważniejszem jest niemal od ja- 
diospisu, cl toć w „wielu domach tego nie rośli 
mieją. Ztąd ~-= niezadowolnienia, obrazy, dąsy 
Przed wyda nien: obiadu radzimy ułożyć liste 
zaproszonycia, potem wyznaczyć im miejsca 
przy stole, a dopiero pomyśleć o potrawach. 
Zalecamy nowy zwyczaj, pomagający do zespo- 
lenia towarzystwa. Przed godziną oznaczoną 
na stole w przedpokoju kladzie się koperty, 
zaadresowane do gości męskiego rodzaju ; otwo- 
rzywszy je, każdy znajdzie nazwisko damy, któ- 
rą ma prowadzić do stołu; ma więc czas przed 
obiadem poznajomić się z nią, jeśli jej nie zna 

a w każdym razie zacząć rozmowę, ma 


a czasem i dlużej 


zbliżenie przy wspólnym stole. 


_ _ Z five o'clockami mniei klopotu. Jeśli salon 
jadalny graniczy ż salonem, to w pierwszym 
odbywa się przyjęcie przy zastawiony n stole, czę- 
ściej jednak herbata z ciastkami podawana by- 
wa w salonie; wtedy stołu nie nakrywa się 0-* 
brasem ani go zastawia. Towarzystwo rozpró- 
szone na grupy, przy malych stoliczkach, jest 
mniej skrępowanem, niż przy ogólnym stole. 
Honory czynią panny domowe; gospodyni — 
wtedy tylko, jeśli niema córek dorosłych. w” tym 
roku w salonach paryskich, obok petić-fowr'ów 
do czekolady i herbaty, podawane są na takich 
przyjęciach plasterki razowego chleba z masłem. 
Ten „modny „przysmak*, ma wielkie powa 
dzenie. S—o. 


Z dniem 1 stycznia 1899 r. skład her- 
baty J. Rybickiego, ul. Fierjańska 


' \ l N chowu | dek Koncesjonowanych z po- 


qe PELANGRENIER, v "ariżu 19, Rne das 83t: ;. 1. 28 w Krakewle, objąì zastępstwo i sprze- 


50, Windisch 1. Razem 5.50. Za pośre- 
dnietwem prof. dr. Pilata, z listy pani 
Jadwigi Chrmielowskiej. Piotr i Marja 
Chmielowscy po 3 złr., Janusz, Jadwiga 
Chmielowscy po 2 złr., Kazimierz i Wi- 
told Chmielowscy po 1 złr, F. Hoesik, 


lagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właścicieł dóbr, zamek  Gełlteoh przy 
Głonobitz w Styrji. 1—? 
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wodu wyjazdu jest bardzo tanio da 
sprzedania lub wydzierżawie= 
mia. Handel ten jest położony w miej- 
scowości nader ożywionej przez kopalnię 
nafty, gdzie tak właścic'ele, jak też urzę- 
dnicy i robotnicy maierjalne b dobrze 
stoją. Widoki znacznych zysków zape- 
wnione. Potrzebna gotówka 6.000 złr 


Bez opium, bez rapriny, uni kodeiny. 
sięz PYT inym skutkiem przeciw katar. 
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Kto chce trwałe i 


i we wszystkichO:prrkuch, 
| A naci ERASAJ 


Srąadki piersiawe nieszkodliwe uży va;ą 
! H z ora, grypie, influenzie, kokluszewi,1i p. 
e Lwowie: u PP, Mikołascha. Weęwiorskiego, Ehrbara, Ruck. a 


wie. 


2 daż kon:uku francuskiego je tynie polskiej 


firmy w Koniaku „Kondratowicz: 
założonej w r. 1850. Koniak firmy „KOŃ- 
DRATOWICZ*, j:ko najlepszy z konisków 


francuski h, powszechnie znany ze swej naturalnej dobroci, zalecany jako kuracyj. 
ny przez lekarzy, został nagrodzony medalcm złotym na wystawie we Lwo- 
Wszelkie zamówienia na ten koniak, tak w beczułkach jik i w butelkach 
orygin»inych, przyjmuje i spełnia z całą akuratnością i uczciwi SKŁAD HERBATY 


Bliższych iaformącyj wzieli Stani" 
sław Śliwiński w Schodnicy, 
270 poczta w miejscu 1-5 


wytrzymałe garnitury 


kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć, sobie kartę pró- 


ı ek firmy 1" > y 
Jan Stikarofsky, w Bernie. 


A. Lewenthal, A, o ri A. J. Szy- 


boski Bt. J. Rybickiego, jak: głównego zastępcy na Gaucję i Sukowinę e” a 


DRATOWICZ: w Koniaku 
MME Cen iki na żądanie wysyła się bezpłatnie qwg 


wieeki a z Krechowieckich Po m . 
horecka 10, Stanisław hr. Piniński 50, = = Józef Rybicki. 
I. Vivien de Chateaubrun 5, Stanisław = e = + Scisle solidne prowadzenie tej firmy poręcza obsługą w zupełności zadowalającą. | s=ammmmmmu memme 
47. węg No zk n = o TE N | Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupsiwami. a e a= 
z drobnych składek w eukierni 5.56, T = E A Ez © Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 314 1—-14 Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy. 
Aleks. Michałowski z koncertu 70.76, G Sis E a4. O - 
PODAĆ ea a poyreednio prze JZ;*sZE (, |$790000000000000000000000000000008 PASTILLES VIGHY-ETAT 
„ Krechowiecki b i 1600.24. Segr i Cukierki nu trawienie. 
Sete "zako OJCED=PICH © PIGULKI BLANCARDA : c) | 
. EJ. «| 5 j 
u. Nymo razem do dnie 8 marca z AE r Z Žo gele ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, g H 0 M PRIM ES V | GNY- ET AT 
- J K Zieliński „s c = SE E A LS = T 19 Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. © Dla przyzotawenia u siebie wody alkalicznej gazowej. 
< wów Bank kiedyto 4 =. S a. WIE << a T EL) Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA , pigułki te używają się specj inie $ = = = 
p z: Na rzecz Pauliny z Gottlie N = eż Ż 3 Ę = = © przeciw stabościom skrofulicznym, AA którym proste lekarstwa żel::ziste © 
i - eT = $ pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- > F 
DROBNE OGŁOSZENIA bów Langner — nieznanej z miej. = ZE ZE o == je) wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odplyw krwi > BB” Rozsyłka sukna tylko dia prywatnych. "WE 
R e 0 | sea pobytu i Życia, która pierwotnie w | eg © ph A 2 g 4 perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- ALE E Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na 1 męzki garniiu., kosztuje tylko zł. 2.80 
= Łomnie, a następnie w Kudryńcach koł | «ipm S2. ..0 = @iyczne, wgiłe i słabe, ele. etC., ELE. r cE z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
L gznle sienia rozmalte. Mielnicy przebywać miała — złożoną jest = = Ba aa NB. W keena wiiEsdkoG, dmsjak Ani fade ai zł. 4.80 z dobrej prawdziwej węłny owczej, zł. 1.50 z doskonałej prawdziwej wełqy 
w depozycie c. k. sądu powiatowego w = „= = a AW AOC 27w Annone nny IPOCJEJ piekarz ulica bot. narte, @ owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł 10.50 z najlepszej praw- 
pe 1'/, centa od wyrazu. Turce kwota 627 złr. zpn. — P.qpisany az 2 R = 4 w Sbok znajdoga się u spodu go nicon ary Pary: dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej zl. 13.95 z kamgarnu 
w pokoje kawalerskie od 1 kwietnia. Li puj „BÓG i 0 e Zn E = 1573900090000000096500000000' H Kupon na czarny garnitur salonewy 10 złr. 
Grodzickich 2, II. piętro. 117 | bów Langner, względnie tejże sp dko- EJ — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniogskiego, Redyka j Trauczyńskiego. Materje na zarzutki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach ad 6 zł, za ku 


puro międzynaredewa dla spraw paten- 
towych i przemysłowych $. Dzbański, 
inżynier, Lwów, Akademicka 14. 


je wynajęġoa od 1 maja mieszkanie, 
#ykstuska 52, I. piętro, 8 pokoi z przy- 
należytościami, z komfortem urządzone. 


Fortepian krótki Boezendorfera, prawie 
nowy, silny i e dżwięcznym tonie, 
„Salonstók* czarny, sprzedam za 360. 
Łyczaków 4. 121 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 


we Lwewie, Halleks 16. 
Polesa wyroby bawełniane oraz płócienka 
4 


biecców, by się ds nisg_ zgłosiji celem 
podjęcia pomieaionej sumy. 
Turka d. 13 marca 183y. 


Artur Pędracki 
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Na zbliżające się 
SWIETA! 


do zapuszczania podłóg 
i posadzek 
Lakler olejno-bursztynowy 
„Fritzego* nadzwyczaj trwały 


| 


Poe 
e == 


Ważne dla Pań 


Tylko za 10 złr. wyuczyć S4 saożui 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, uł. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaja się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowazja i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 


We Lwowie da uabycią w aptekach PP. Mikolascna, Wawlórskiego i Bbrbara. 


NA ŚWIĘTA! 


poleca; 


Masło dworskie świeże Y, kilo "48 


Aaaa nn 


pon 9.95, Feruwieny i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na: 
tami nadziowskio; najlej 


zm psze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uniformowe din 
mej Mad? 
|etrży skarbowej i žan 


arii itd. itd; wyseła po cenach fabrycznych znany jako 


solidny 1 rzeteiny 


skład fabryczny KIESEL-AMHOF w Bernie. 
Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek. 
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, że maierja przy zamo- 
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Firma 
Klesel-Amhef w Bernie rozsyła wszystkie materje po rzeczywiatych oenach fabry. 


ozżnych, bez doliczenia rabatu. 315 1-5 


Siugera ręczne od 25 do 50, 

nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4 
złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
ehrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy- 
syłam; proszę żądać senniki. Józef Iwanioki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade- 
mieka 26. 119 


F<s"e familijną zieloną *, kilo 64, 

Kawę Ceylen olbrzymią */, k. 1,08, 
HEABATĘ oryginalną rosyjską Wassilego 
Perłoffa i Synów z Moskwy */, fanta od 
40 et kl najprzedniejsze 1;, funta 
35 ct. alada morelową */, kl. 70, 
owoeową ', kilo 40, ŁAZANKI (na le- 
gumine) Y, kilo 18, JARZYNKI deka 2, 
K _ młodziatki „deka 4, Wine 


mieszane -/, kilo 25, KOMPOT z bru- 
szmie */, kilo 20. Świeże Tyrolskie roz- 
mcarymki sztuka od 12, polca Z. Za- 
durowicz i Spółka, Lwów, Aka- 
demicka 6. 229 


kolorowe. 
preze 


Szczotki 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podano są według zegaru środkowo-suropejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 ramo, osob. 9'05 
ramo. posp. 1:30 w południe, osob. 6'10 wieczorem. 


posp. 8:40 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 


ú PODWOŁOCZYSK ur dworzec w Podzamczu osob. 304 
w mocy, posp. 2'15 w poludnie, osob. 5'— popołudnia, 


9-39 wieczorem. 


posp 
4 PODW 


wieczorem. 
2E STRYJA, 
RYSŁAWIA osob. 8-06 
osob. 10'380 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob, 5'55 


popoładniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob, 7'50 rano; 


na dworzec główny osob. 8'15 rano, 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 


Z JANOWA osob. 7:40 ramo, osob, 101 w południe. 


suropejskim — i3 godz, 86 minut czasu lwowskiego. 
Biuro informacyjne e. k. kolei 


Glazurę bursztyn 
bardzo trwałą 
Masę francuską prawdziwą 

„Śchneidra* 
Masę woskową wlasn. wyrobu 
Wosk prawdziwy do nacierania 
do froterowania 

z ciężarem i zwykłe 
Sukno do froterowania 
Aparata do czyszczenia dywanów 
Wszelkie inne artykuły dla 

potrzeb domowych 
połecają najtaniej 


FRIEDRICH | BRAGOGK 


Lwów ul. Hetmańska I. 4. 


OŁOCZYSK ms dworzec główny osob. 3:80 rano, 
. 2:80 popołudniu, oso 5'25 popołudniu, posp 


+50 wieczorem. 
Z GRERNIOWIEC osob. 6-45 ram, osob. 10-35 przedpoładn., 
posp. 1:50 w poludnie, osob. 5'40 popoł., posp. 9'45 


ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
rane, osob. 1:40 w południe, 


L 
„Marxa się odwrołuą pocztą. 
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nach znacznie niższych od 
174 firm obcych. 


| Zo Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, 


10:40 wieczorem. 


Wieczorem. 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, ''HYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 


rano, osob. 9'15 przedpołudniem, osob. 3:— 
dniu, osob, 7*— wieczorem. 


osob. 7'10 wieczorem. 


DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 


z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 


DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 


| popoładniu. 


|| DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorcia 
Uwaga: Cras środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 


państwowej przy ul. 3go maja w hoteln imperial, ndziela wyjaśnień w sprawach kolejo 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszoukowym. 


Redakter odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Zaraówienis na prowincję uskutecznia 


Zakład ogrodulczy istnie- 
jący od rokn 1804 przy nlicy $a- 
downiokiej I. 31 i Skład na- 
sion i roślin przy piacw Marja- 
okim I. 3, obok hotelu Georga 


M. Wolińskiego i T. Kaczyńskiego 


poleca na sezon wiosenny 


wszelkie nasleaa gospodarskie wa- 
rzywne | kwiatowe, tylko wypró 
bowanej dobroci i qdmian z gwa- 
rancją siły kiełkowania i po ce- 


Na łaskawe zlecenie wysyłamy 
cenniki opłatnie i darm >». 


posp. 8'85 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2'50 po poładuiu, osob. 6'40 popol., posp. 


DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'65 popołudniu, osob. 11:— 


w nocy. 
DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'16 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popol, osob. 11:27 w mocy. 


DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł,, 
posp. 2'10 popoł., osob. 6:30 wieczoram, osob. 10:05 


DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
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„ lame prześliczne */, 
„ czarne , a 


» Calafat */, kilo 


cen 


p „ sułtańskie dobre */, kilo 


o) Owocowa 5 
Cykata przesliczna > 
Arancini š 5 
Mak siwy 5 


Miód lipowy 


Powidła przecierane 
Vanilla prześliczna, laska 


Opłatki grube sztuka . ć 


„. prorawski „ 5 , 


popołu- Mączka cukrowa 5 kilo 


Właściicia i wydawcy: Dr E. Ostaszewski Barański, A. Milski i Zp 


s  deaerowe ze śmietanki '/, kilo 
„ deserowe ze śmietanki '/, kilo 
Migdały olbrzymie wybierane '/, kilo 
5 bardzo piękne ?/ kilo 
Rodzynki sułtańskie wybierane 7/, kilo 


Daktyle Marokańskie prześliczne Y, kilo —'90 
„  aleksandryjskie */, kiio 


Figi deserowe Erebell nadzwycz. J, kilo —'80 


„ wiankowe bardzo piękne */, kilo 
Orzechy łuskane włoskie Y, kilo 
3 w łupinach włoskie "/, kilo 
b tureckie w lupinach */, kilo 
a luskane !/⁄, kilo . 
Marmolada morelowa nadzwycz. '/, kilo —70 


„ "h kilo 38 i —'82 
„ deserowy z kwiatu pomarańcz. sioik —'20 
Y, kilo —13 i —*16 


Czekolada szwajcarska Y, kilo od 
Drożdże Mauthnera niezawodne codzień świeże 


Mąka prześliczna sucha nr. 000 7/, kilo . 
Cukler tłumacki karton 5 kilowy . 


Handel pod „Palma“ 


Z. ZADUROWICZA i Spółki 


Lwów, ulica Akademicka ô. 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniamy odwrotnie nie 
licząc opakowania. 


. —64 
. —72 
+ — 76 
—'60 i —'62 


. —'38 
kilo . —'40 
kilo . —'26 84 


 —86 
—-32 


. —'48 
. —16 
. —'46 
. —'20 
. —'22 
. — 38 


i kilo —'40 
u kilo U —.15 
1, kilo . —'54 
1 kilo, —24 


x . —'20 
. —'35 
. —'0l 


wraz z 
a mianowicie : 


—'09 
1:80 
1:95 
1:90 
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Fabryka i skład OSEO 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju 


;j powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ia odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


Folwark Podzamcze obejmujący 392 morgów 
207 


Z drukami M. Sekmitia | Sy. ped rzrządem $i. Pietrewskiego. 
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Dzie: żawa folwarków. 


W dobrach Andrzeja hr. Potockiego w Kamionce strumilłowej 
pod Lwowem wydzierżawione zostaną z dniem 1 lipca b. r. w dro- 
dze pisemnych ofert, razem lub pojedyńczo, następujące trzy folwarki 
gorzelnią parową (kontyngent 933, hl.) w Podzamczu, 


gruntu ornego, 
„ lą 
4 5 pastwisk i 
gorzelnię parową. 


Folwark Dernów obejmujący 420 morgów gruntu ornego, 


5 chmielarń i 


148 = ląk, 
Folwark Jazienica obejmujący 505 morgów gruntu ornego, 
1 e chmielarń, 
77 » ląk i 
43 * pastwisk, 


Na folwarkach znajduje się cenny inwentarz żywy i martwy, 
który dzierżawca może nabyć pod bardzo przystępnemi warunkami. 
Odnośne oferty z 
do 25 kwietnia br. pod adresem: „Dyrekcja dóbr Andrzeja hr. Po- 
tockiego w Kamionce str." (poczta i stacja telegraficzna w miejscu), 
gdzie też bliższe warunki wyłożone są do przejrzenia. 


podaniem referencji należy wnosić najpóźniej 
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